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О POCZĄTKACH, JĘZYKU I LITERATURZE NARODÓW LI- 
TEWSKICH przez Piotra Keppena ; przekład 
Leona Rogalskiego. 


Starożytni mieszkańcy Pruss, Semigalii, Kur- 
‚landyi, części Iuflant i gubernii Witebskiey, tak- 

Że Litwy i północno-wschodniey części Kréie, 
stwa Polskiego, znajomey pod nazwiskiem traktu 
Zapuszczańskiego (w województwie Augustow- 
skiém), wszyscy społem składają jedno plemię, 
imie Narodu Litewskiego noszące. Według jẹ- 
zyka swego, rozdziela się to plemię na trzy głów= 
ne gałęzie: Zotyszow, w gubernijach Kurlandz- 
kiey i Inflanckiey, Prusso-Litwindw, w Prus- 
siech wschodnich i na właściwie tak nazwaną 
Litwę z należącą do niey Zmudzią, w Wilen- 
skiey, a częścią i w graniczących z nią guberni- 
jach. 

Niewiadomy jest początek nazwiska Litwi- 
nów. Prałat Bohusz mówi, że po litewsku Letus 
znaczy deszcz, Leluwa, Letuwis dźdżysty; a po- 
gański bożek deszczu, zwał się Zituanis (1). Pra- 
gnąc bez wyjątku wszystko objaśniać, łacno w 
błąd wpaśdź można, i wziąć domysł za prawdę. 
SRC 


(1) O początkach narodu i języka Litewskiego, roz- 
prawa Xawiera BoAusza; Ze Warszawie, 1808. 
str. 59.— Јо. Chr. Adelung w swoim Mitrydacie 
(część LI. str. 697) wymienia jeszcze rzekę Zaete, 
którą Łotysze nazywaja ta Latte, i mówi: „daher 
Latwis, ein Anwohner der Latte , ein Lette.“ 
(Cir. Stendera słownik Łotewski tom I. str, 377). 

ES 


Su ab Шш 
' 
`X szelako u Lotyszów wyraz Zee/us istotnie 
oznacza deszcz; lecz podług słownika prusko- li- 
tewskiego P. Mielke deszcz jest Lytus, a 
Lets znaczy prosty, głupi (dumm, blöde, ein- 
faltig), Litwa zwie się Letuwa, Litwin: Letuw- 
ninkas. Hartknoch w przypisach do Kroniki Du- 
sburga, mówi odwołując się do Pretorjusza: ,,Li- 
two denotat hominem simplicem, quia ab aliis - 
persuasus palriam reliquit terram." (Petri de Du- 
sburg, Chronicon Prussiae p. 74). Karamzin (1, 58 
i 59), idąc za Tunmanem przywodzi wyraz litew- 
ski Łata, który jakoby w języku litewskim zna- 
czy przeczyszczenie, wytrzebienie lasów na rolę. 
Na szczególną uwagę historyka i filologa li- 
tewskiego, zasługują następujące etnograficzne i 
geograficzne imiona: 


“ 
Lotew. 


Ross. Polsk. |. Niemiec, 
Leetawa — 1 Littauen(Land, 
Литва Leischusem-J|Litwa Nation, Trup- 
me j pen). 
Липтовецъ Mana Litwin f 
y Leitis x Littauer. 
Лашвинъ vg Litwak tan 
Лишовка | Litewka. |Littauerinn. 
Лишовскій Leitisks Litewski. |Lithanisch. 
Латышская Latweeschu Das lettische 
страна ѕетте. | апа in Lie- 
I Ero ` + i ‚ 
ЛДашышскїй Latwju sem- ONE Папа; die Let- 
народъ. me. ten , die letti- 
Latopiscowie sche Nation. 


ruscy nazywają 
ten naród Jsu- 
гола, а kray Ла- 
шыгола. (cf. So- 
fiyski _ Wrem. 
od r. 1242. lom 
AR 258). 


Ross. Lotew. Polsk. Niemiec. 


Лашышъ Latwis, La-Lotwin 

tweetis. _|Łotysz. Lette: 
Латышка Lotewka. |Lettiań, ` 
Латышскій. |Latwisks. Łotewski. |Lettisch. 


Жмудь w la- Smuddu albo тид.  |Samogitien, 
'topiscach ZKe-|Smuchdschu |Zmudzin } Schamaiten. 


womb (w przy-| semme. /Zmudzia-: [Ein Samogitier, 
wilejach X I| wn, $сһашайїег. 
wieku używa się| |Zmudzian-|Eine Samogi- 
także — ;Rewoa- ka. tierinn. 

ски i Жемоиш- 

ски (2) 

Ж мудскій Zmudzki. |Samogitisch. 
(Жмуйскїй). 


Kors. Tak Nestor- nazywa Kurlandezyköw 

(ро łotewsku Kursemneeks). Pretorius (in Orbe 
Gothico) wyprowadza nazwisko kraju Kursem- 

, me od słowa Kauras, które podług niego w ję- 
zyku dawno-pruskim oznaczało równinę (3). 
Bohusz zaś (na str. 60) mówi, że po litewsku 


(2) Obacz Onmcanie. Кіево-Софійскаго Go6opa, 
dodatki, str. 25.— Bohusz (str. 59 i dalsze) mówi: 
„Żmudź zowie się źlemaiten. Niemcy | rzerobili 
to imie na Schamaiten, Samland, Łacinnicy na Sa- 
mogitia, a Polacy na Zmudá; żemia ро litewsku 
nie samą znaczy ziemię, ale też niskość, pochyłość; 
wszystkie.rzeki Litewskie płyną przez Zmudź, dla 
tego i nazwisko kraju, źiemattis, właściwie znaczy 
toż samo, co Pays-bas, Niederland.— Podobnież i 
Stender w swoim słowniku (str. 577) wyprowa- 
dza słowo Leitis, Leischa (Litwin) od /eijssch, 
leija, nizki, mówiąc: „weil Litthauen ilach und 
niedrig liegt.“ — Ale nie wypadaż w tym razie 
zwrócić i na to uwagę, że po litewsku- źmogus zna- 
czy człowiek? (Ob. słownik Ch. С. Mielcke). 

(3) Schlözer’s Nestor LI, 55; Allg. Nord. Gesch. s. 


\ 
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› 
Koryonis znaczy wojownik. Uczony Ritter w 
Berlinie, mówiąc o czci pogan oddawaney Ko- 
rowi (słońcu), i wykładając rozszerzenie się oney 
ze $rzodka Azyi do Europy, mniema, Ze i sama 
Kurlandya (Korś) otrzymała swoje nazwisko od 
słowa Koros (4). U 

Zimgoła kronikarza Nestora, jest bez wąt- 


495. Nie masz tego słowa ani w słowniku Milke 
(podług niego równina zowie się Lyguma, Plynas 
Laukas, Plyna Zićme), ani w słowniku Fatera: 
Wörterbuch der Alt-Preussichen Sprache, w dzie- 
le: Die Sprache der alten-Preussen; Braunschweig 
1021. w 8ce. W dzisieyszym prusko-litewskim ję- 
zyku Kaura, 0s, znaczy kobierzec (der Teppich). 
(4) Ото są jego słowa: „Von da (von Korakondame 
und Korsun und Horkapi, dem Sonnenthore) bis 
zum Norden war immer eifriger Sonnendienst 
bey Hyperboreer-Völkern, und dieser erhielt sich 
dort bis zur Zeit der Ausbreitung des Christen- 
thums am Baltischen-Meere zu St. Anscharius Zeit, 
so dass man selbst im Nahmen Kurland (Curonia, 
Sonnenland), dem Wonsitze von Plinius Atta Co- 
ru (1V 26), und in Anderem, die Reste jener al- 
ten Zeit aufbewahrt zu finden glauben könnte.‘ 
Obacz Die Vorhalle Europäischer Völkergeschich- 
ten vor Herodotus um den Kaukasus und an den 
Gestaden des Pontus, von Carl Ritter; Berlin. 
1820. w 8ce str. 92. — Sama rzeka Niemen (die 
Memel) nazywała się dawniey Chronis albo Cho- 
rus. Ztąd więc i naród otrzymał nazwisko 
Chori. Szlecer w tym względzie mówi (ge: 
stor , II. 55) Chori. bei AD. , und friiher noch 
bei den Biographen des heil. Ansgarius, „quae- 
dam dicta Chori (bekanntlich druckte man da- 
mals das & durch ch aus, chind, champf, für kind, 
kampf), Seythici gens incola mundi.“ Cfr. Jah- 
resverbandlungem der Kurl. Ges. für Literatur 
und Kunst, Bd. 11 s. 286. — Sztender w słow- 
niku łotewskim, str. 377, па to jeszcze zwra- 
Ca uwagę, Że Kuhre po łotewsku znaczy karaś 
(Karauschen , Womit das land vorzüglich geseg- 
net 151). 


hé 
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pienia kray, który Niemcy Semgallen, a Loty- 
sze Semgalle nazywają. Już Szlecer w swoim 
Nestorze przystał na to, Ze ta nadmorska kraina 
wzięła nazwisko od słów semme (ziemia) i gals 
(ро totewsku; galas po prusko-litewsku) koniec. 
Toż samo potwierdza i Bohusz, mówiąc, że po 
litewsku ziemi koniec wyraża się słowami Zemi 
gałas. 

Do Litewskiego plemienia należeli także wa- 
leczni Jadźwingowie albo Jatwagowie, narod 
dziki, w puszczach między Litwą a Polską za- 
mieszkały, w ryhołowstwie i pszezelnietwie spo- 
sób до życia znaydujący. Kray ich (Podlasie czy - 
Polesie) (5), był w r. 985 przez Wiodzimierza 
zawojowany, ale nie na długo; bo podług latopi- 
sców Jarosław w r. 1058, wychodził na Jadźwin- 
gow a nie mógł ich pokonać (chodi na Jatwiagu 
i nie możachu ich wziati W początkach ХШ 
wieku, kiedy potęga, właściwie tak nazwanych 
Litwinów, wzrastać zaczęła, Erdziwit ich ksią- 
Że, całą ziemię Jadźwingów podbił (Jatvingiam, 
quae et Subsylvania et Podlachia vocatur) (6). 


(5) Ob. Karamzina Ист. Toc. Росе. Tom I. str. 
204; T. ll. s. 29 i nota 55. — Jo, Chr. Adelung 
w swoim Mitrydacie, z przeciwném oswiad- 
cza sie zdaniem, mówi on: „‚Ich zweille an ihrem 
(der Jazygen, Jatwingen) lettischem Ursprunge, 
weilsie unstreitig älter sind als die Vermischung 
der Slaven und Gothen an der Ostsee, indem 
schon Tacitus, Strabo, Plinius und Piolemäns sie 
kennen; ob. Mithridates oder allgemeine Spra- 
chenkunde etc. IE. 699. f. — To przeciwne mnie- 
manie, zdaje sie, że jest oparte tylko na domyśle, 
jakoby Jadźwiagowie i Jazygowie jeden składali 
narod. Pisarze klassyczni mówią tylko o Jazy- 
gach, : 

(6) Ob. Respublica Poloniea dnobus libris illustrata, 


wc d a 


W roku 1256 Jadźwingowie wykupili się od 
napadu Daniela księcia Halickiego, czarnemi ku- 
nami i bialém srébrem (7). Około r. 1263 Bole- 
sław Vty Wstydliwy, książe polski,do szczętu pra- 
wie mężny naród Jadźwingów wytępił, a kray 
ich Mindowe albo Mendog Wielki Książe Li- 
tewski wprzód jeszcze (około r. 1252) ustąpił ka- 
walerom mieczowym inflanckim, i panowali nad 
nim dopóki ten książe był chrześcijaninem, co je- 
dnak trwało nie długo (8). 


` 
M. Christoph. Z/artknoch; edit. ada, Jenae, 1687. 
w Dee mn. p. 204, gdzie autor odwołuje się do Ko- 
ade сы Hist. іу, part. I. lib. III. a pag. 58 ad 
D. 2. E 

DK aramzina Mem, Гос. Росс. T. 1V. przypis. 102 
str. бо, 

(8) Hartknoch, w wyżey przytoczonem dziele: De 
republica Polonica na str. 205 o Jadźwinyach tak 
mowi: Boleslaus Pudicus Dux Poloniae Jetwingos 
sive Jatwiezyros, vel ut alii scribunt, Jazyges 
Lithuanis tunc subjectos fere penitus excidit, 
Provinciamque regno Polonico adjunxit. Којаѓо- 
wicz P. I. lib. IV. р. 120. Neugebauerus tamen Ja- 
zyges illos a Boleslao Pudico victos non ponit in 

odierna Podlachia, ut facit Kojalowicius, sed in 
Volynia, ubi Luceorinensis est Episcopatus. Vid. 
Neugeb, lib. DI. Hist. Polon. p. 152. Gromerus au- 
iem jin Polesia et Podlachia eos collecat, Jib. 
Vill. p. 542, — Równie i pracowity Karol Fr. 
Watson pastor w Lesten, zgodnie ze Szlecerem 
(Geschichte von Littanen albo Nord. Gesch. Th, IL. 
s. 15, 27 i 45) oraz innemi autorami, w pismie: Ue- 
ber den lettischen Völkerstamm, was für Völker 
zu demselben gehörten und welche Länder diesel- 
ben bewohnten ; JadZwingow (Jatwingen oder 
Jaczwingen) liczy do Litewskiego plemienia, przy- 
puszczając także, że oni są narodem Sarmackim, 
znanym Strabonowi pod nazwiskiem Jazygow (Ja- 
2үбеѕ). Podług jego mniemania naród ten mieszkał 
od źrzódeł Pregla do rzeki Narwy. Ob. Jahres- 
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Jeżeli Watson i Krzywiczanów bezpośrednio 
do narodów Litewskich zalicza, to na takowe je- 
go zdanie bezwarunkowie przystać nie można. 
Już Nestor odróżnia plemie Litewskie. od Sło- 
wiańskiego.  Krzywiczanów zaś, między począt- 
kiem rzek Wołgi, Dźwiny i Dniepru, w lasach 
Wołkońskich, w gubernii Smoleńskiey, mieszka-. 
jących, przynaymniey jawnie do Litwinów nie 
zalicza. Ciz Krzywiczanie, podług świadectwa 
kronikarza pruskiego Dusburga (który pisał oko-. 
ło r. 1526) mieszkali i w gubernii grodzieńskiey, 
gdzie w r. 1514 zburzone. było. ich miasto No- 
wogródek (9). Byli to Słowianie, albo. jak mó-. 
wimy dziś, Rusini, a mianowicie przodkowie Li- 
tewskich Rusinów , tych samych, dla których 
doktor Fr. Skorina w początkach XVI wieku 
zaczął wydawać. księgi duchowne i na ich ję-. 
zyk przełożone. Pismo. Swięte. Dotąd jeszcze 
Małorossyanie nazywają ich Litwinami; nazwi- 
sko to dawane było im niekiedy jak w rękopi- 


verhandlungen, der Kurlandischen. Gesellschaft 
für Literatur und Kunst; Bd. 11- (Mitau, 182a 
W 4се) s. 265 i 264. — Obszernieysza wiadomość o, 
Jazygach, którzy w Im wieku prz««l, nar. Chr. z. 
krajow między Dniestrem a Dnieprem leżących 
RODE się do Mezyi, nie jeden raz trwożyli 
lzymian, a nakoniec w 554 roku po nar. Chr. 
przeniesieni zostali do Tracyi, znaydziesz w dzie-, 
le: Geschichte des alten Pannoniens und der Bul- 
garey еіс. von Joh. Christ. von Engel; Halle 1799 
410, O dziełach, ściągających się do Jazygow wspo- 
mina Buhle: Literatur der allgem. nordischen Ge- 
schichte; Moskwa 1810 w 8ce, na str. 186 i dal-. 
szych, 

(9) Petri de Dusburg ordinis teutonici sacerdotis, 
Chronicon, Prussiae, ed. Christ. Hartknoch. Jenae, 
1679 w се p. 501. 
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smach, tak i w książkach drukowanych (10). 1 to 
także mocno zbija zdanie Watsona, Że sami 
Łotysze Possya nazywają Kreemu semme , а 
Rossyanina Kreews. Ale w tóm Watson może 
mieć słuszność , że w: języku Krzywiczanów, 
o którym sądził podług mowy mieszkańców wi- 
tebskiey, mińskiey i smoleńskiey guberniy, na- 
potykają się słowa Litewskie (to jest przeinaczo- 
ne słowiańskie, gotskie i fińskie). 

Rzecz byłaby pożądana, ażeby można, choćby 
mniey więcey dokładnie oznaczyć, jak wielka jest 
dziś liczba wszystkich w ogólności Litwinów; 
ale nie Tacno to uczynić. Watson ‚ zaliezajacy 
Krzywiczanów (Litewskich Rusinów i Białoru- 
sinów) do narodów Litewskich, przypuszeza, że 
liczba Litwinów w Inflantach i Kurlandyi, w 
Prussiech Wschodnich, w gubernijach wilen- 
skiey, grodzienskiey, mińskiey, smoleńskiey i 
witebskiey, dochodzić może do jedćaastu milio- 
nów (11). Ze jednak zdanie tego autora o Krzy- 
wiczanach nie zupełnie jest gruntowne , zatém 
i wniosek `0 liczbie wszystkich w ogólności Li- 
twinów, nie może być przyjętym. 7, wiekszem 

odobienstwem do prawdy inni przypuszczają, 
Że liczba Litwinów wyaosić może do 5ciu mi- 
lionów, ale i to jeszcze za wiele. 

W Inflantach w roku 1820 liczba Lotyszów 


(10) Cfr. Библіограф. Листы 1825 str. 268; Об- 
cemoamearioe onncanie Caas-Poce. рукопи- 
сей Библїошеки Графа Ө. А. Толешова. (Мо- 
skwa 2825) oddziat П. N. 285. Sopikowa: 
Onsım» Росс. Библіогр. N. 556. 

(11) Jahresverhandlungen der Kurländischen Gesell- 
schaft für Literatur und Kunst. 11. 265, 266, 
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dochodziła do 119,550 męzkiey i 15 1,463 Zeii- 
skiey płci: ogółem do 251,014 dusz (12). 

W Kurlaadyi w roku 1819 było Lotyszöw 
165,105 mezkiey i 167,458 Żeńskiey ; ogółem 
552,651 (15). 

AW Prussiech Wschodnich liczba Litwinów 
nie wiem czy teraz przechodzi 200,000 (14). 

W gubernii Wileńskiey i pogranicznych, licz= 
ba ich (łącząc w to i mieszkających w Króle- 
stwie Polskićm) wątpię żeby milion przewyźsza- 
ła; polozmy jednak 1,200,000. 

Ztąd okazuje się, że liczba wszystkich w o- 
gólności Litwinów nie przechodzi dzisiay dwóch 
milionów; a i dawniey, jak sądzę, ledwie kiedy 
przewyższała 5 miliony: wytępieni bowiem przez . 
Bolesława V Jadźwingowie, nie wiem czy byli 
kiedykolwiek w znaczney liczbie; a 530,355 lu- 
dzi, którzy podług rachuby Helmsa (15) w woy- 


(12) Geographischer Abriss der'drei deutschen Ost- 
see-Provinzen R ussląnds, oder der Gouvernements 
Ehst-Liv-und Kurland. von H. von Bienenstanun; 
Riga 1826. w 8се str. 186. 

(13) Tamże, str. 576. 

(14) Obacz pićrwszą przedmowę do (Prusko)-Litew- 
skiego słownika Ch. Gr. Mielcke, wydanego w Kró- 
leweu 1800 w 8ce. Uwaias należy, że kray ten, 
także Małą Jitwa nazywany (właściwie okręg Jn- 
sterburski, złożony 2 dawnych prowineyi Scha- 
lauen, Nadrauen i części prowincyi Sudauen) w r. 
1709 11710, wszystkich prawie swoich mieszkań- 
ców przez morowe powietrze utracił, na ich miey- 
sce w r.1720, król Fryderyk I i Fryderyk Wil- 
helm 1, osadził liczne familie Szwaycarów, Fran- 
konow, Nassawezyköw,Halbersztadzianow, Magde- 
burczykow'i Francuzów, a od 1752 do 1754 roku 

_ przyłączono donich jeszcze 20,000 Saleburczyköw. 

(15) Jürgen Helms; obacz Arndt’s Chronik M 65 1 Jah- 
resverhandl. d.Kurl. Ges. für Lit.u.Kunst. 11,266. 
š : 


nach z zakonem niemieckim zginęli, zdaje sie, 
że wtym razie nie mogą uważać się za bezwa- 
runkową stratę dla narodu; bo zginęli nie ra- 
zem, nie z żonami i dziećmi, ale w przeciągu 
łat wielu, zwyczajem wszystkich ludzi. 
Rzućmy okiem na pochodzenie albo po- 
czątek narodów Litewskich , o сибт tylko po- 
dług ich języka sądzić teraz można. Pierwiast- 
kowe w tey rzeczy badania podały: niektórym 
pisarzom. myśl, że język Litewski zostaje w bli- 
skiém pokrewieństwie z greckim (16). Potóm 
zaczęto Litwinom przypisywać pochodzenie 
Rzymskiej uważać ich (równie jak Wołochów)' 
za mięszaninę. 7 osadnikami Rizymskiemi (17). 
Wielu dawnieyszych i poźnieyszych autorów 
wyprowadza Litwinów od Z/erulów albo IF e- 
ruldw, których pierwiastkowe pochodzenie wia- 
dome nam niejest. Naród ten po raz pierw- 
szy ukazuje się w roku 267 po nar. Uhr. i гот 
bija na morzu około brzegów Azyi mnieyszey. 
Niektórzy historycy uważają ten. naród ża Ger- 
mański (18), który opanowawszy Rzym w r. 


ee EEE 

(16) Cfr. Christoph. JZartknoch, Dissertatio de lin- 
gua veterum Prussorum, w dodatkach jego do kro- 
niki Dusburga, wydanych w Jenie 1079 roku, w 
Ace. str. 91,97 i dalsze; także Jenisza drugą przed- 
mowę do (Prusko)-Litewskiego słownika Ch. G. 
Mielcke , usprawiedliwiającą poniekąd zdania o 
tey rzeczy pracowitego pastora Ruhiga, które by- 
ły umieszczone przy jego etymologieznymlitewsko- 
niemieckim i Niemiecko-Eitewskim słowniku, wy- 
danym w Królewcu 1447 w ёсе pod napisem: Histo- 
uab: Betrachtung der Lithauischen Sprache. 

(17) Cfr. Karamzina Mem. Госуд. Росс. tom. II 
przypis 55; Z/artknoch, de lingua veterum Prusso- 
rum p. 92 sq., 95 sq. | š 

(18) Der Ostrogothe EE des Ge- 


476 po zabiciu w r. 495 Odoakra króla swoje- 
go i niepomyślnym napadzie ua Longobardów, 
częścią zlał się w jedno z Gepidami, częścią obró- 
cit się ku północy, i bezustanku przechodząc kra- 
je od Słowian zamieszkane, osiadł nakoniec w 
Germanii północney, na ziemi Warnów , mię- 
dzy Elba a Odrą. W tych to mieyscach i Hel- 
mold kronikarz słowiański (żyjący przed rokiem 
1184), naznacza siedliska Herulów i Warna- 
wów (19). Opierając się na -Oycze ‘nasz, 'oglo- 
TOR RR Ошла» , 

berich, des Zeitgenossen von Constantin dem Gros- 
sen, bezwang biszum J. 568 die Westgothen, 
12 nordische Völker , die Heruler, ein leicht he- 
walfnetes deutsches Volk am Mäotis, die Veneter 
eiue slavische Nation , die 'Aestri'am nordischen 
Ocean d. h. die Esthen. Obacz J. C. von Engels 
Geschichte des alten Pannoniens und der Bulga- 
rey (Halle 179^ áto) str. 240. Nißey na str. 248 Tin- 
gel, pod rokiem 487 mówi: Heruler,.die ungewiss 
zu welcher Zeit, von den Dänen aus Ścandinavien 
vertrieben wurden— To, co о Herulach (Heruli,Ae- 
ruli, Eruli) powiedzieli Syneell, Prokepiusz i Pa- 
we? Dyakon, znaydzie czytelnik w'dziełe: Jo. 
' Christoph. Jordan de originibus slavicis. Vindob. 
1749 P. IV 121, 185 Sq., 210—220. Zonaras, by- 
zantyński autor XIJ. wieku;tak2e liczy Herulow'do 
narodów plemienia Gotów. Cfr. Strittera: Memo- 
riae populorum 'olim ad Danubium etc. incolen- 

tium "CT. I p.415. 2 : à 
(19) Chronica slavorum 77e/moldi, presbyteri Boso- 
viensis et Arnoldi, abbaris Lubeceńsis - Henricus 
Bangertus ć mess, Codicibus recensuit, et notis il- 
lustravit; Lubecae 1659 to p. 6: „„Sunt etalii Sla- 
vorum ‘populi, qui inter Albiam et Odoram degunt, 
longóque sinu ad Austrum protenduntur,sicut Meru- 
‘livel Heveldi,qm sunt juxtaHabolam Iluvium etDo- 
xam;Leubuzi,etW ilini,Stoderani,cam multis aliis." 
przypisku na str. 55 tu powiedziano: ,,Erant e- 
nim iidem Wagriorum principes, qui et Obotri- 
lorum. Hernlii iidem (die Werlen) communi'vo- 
cabulo appelati, Werlam seu Herulam arbem in 
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szonóm w języku werulskim przez Lazyusza (2 o), 
dla dziwnie wielkiego podobieństwa słów jego 
z litewskimi, i Kojałowicz Herulöw (albo Weru- 
łów) uważa za Litwinów (21). Zgadza się z nim 
Hartknoch, przypuszczając jednak , że w pier- 
wiastkach Herulowie nie różnili się od dawnych 
mieszkańców Pruss wschodnich , znanych pod 
nazwiskiem Galindów (22) i Sudzinów, i że uow- 
sze nazwisko przybrali juź po wyyściu z oyczy- 
zny (23). Naypoźnicysze w tym przedmiocie 
dzieło jest Lelewela rzut oka na dawność Li- 


` 
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Rostochiensium terra, haut ita procul a Varno 
amne sitam, a suo dixerunt nomine. ” 

(20) 'Pa Oratio Dominica Werulorum lingua, qui in 
Mekelburgico Ducatu degunt, e F’olfgangi Łazii 
op. de aliquot gentium migrationibus, Basil. 1572 
p. 707 umieszczona jest także przez Zf/arthnocha 
w Dissert, de lingua veterum Prussorum p..87' 
(przy kronice Dusburga), także w dziele: Thom. 
Hiaern’s Ehst, - Liv-und Lei „idische Geschich- 
te; nach der Originalhand - schrift herausgegeben 
von Joh. Friedr. Recke; Mitau, 1794 4to str. 92i 
nakoniec w Rocznikach kurlandzkiego towarzy- 
stwa literatury i sztuk (Jahresverhandl. d. ‘Kurl. 
«ies. tür Liter. und Kunst, 11 25y). 

(21) Kojatowiez Hist. Шап. P. I lib. I p. 5 sqq. 

(22) W latopisach ruskich pod rokiem 6566 (1058), 
znayduje się wzmianka: pobiedi Iziastaw Goliad, 
Już Karamzin tych Groliudów, o ktorych powtórna 
jest wzmianka pod rokiem 1447 uznał za tLoty- 
szów, w'Galindyi pruskiey mieszkających, która 
i Piolemeuszowi była znajoma; cfr. Mem. Гос. 
Росс. 1. Ш str. то i przyp. 110.—Pawet Dyakon 
mianuje. ten naród Golanda у cfr. Pauli, Warne- 
fridi Longobardi fili, Diaconi Forojuliensis, de 
gestis Longobardorum L. 1 c. 15 1 Jordan. de orig. 
Slavieis, P. 1V p. 1801 102. 

(25) Hartknoch, Dissert. de antiquis Prussiae populis, 
p. 56 w dodatkach do kroniki Dusburga. 


- Łewskich narodów i związki ich z Ferulami (24). 
P. Leleweł za główne mieysce pobytn 
powiem, pierwiastkowe Siedlisko Herulów, uwa- 
£a Zmadź, to jest powiaty rosieński, szawelski 
i telszewski w gubernii wilenskiey. Taka rze- 
czą, i czysty język żmudzki, jak sie zdaje, mógł- 
by bydź uważany za centralny w okreen innych 
dyalektów litewskich , za naybliższy głównego 
szczepu wszystkich razem plemion i narodów Li- 
tewskich. W dalszym ciągu ninieyszych badań, 
sprawdza się ta uv "ара po większey części. 
Domysł Hartknocha o Finskien pochodzeniu 
Litwinów (2 5) bardzo bylnietrafny. Mowa tych 
dwu narodów tak dalece jest różna, że dorosłe- 
mu człowiekowi jednego z tych narodów, nigdy 
Się nie udaje doskonale nauczyć się języka swo- 
ich sąsiadów. (26). Nie było trafnieyszem zda- 
nie uczonego Szweda Thunmanna (27), który 
Litwinów wyprowadzać zaczął od Witów, wy- 
rodzonych z Gotów (die Witen, ein Bastard-volk 
der Gothen), a mieszkających niegdyś przy uy- 
ścia Wisły, | 
— u 
(24) Rzut oka na dawność litewskich narodów i 


związki ich z Herulami, dołączony opisu półno- 
cney Europy w księdze XXII 8 Ammiana Mar- 


cellina wykład przeciw Naruszewiczowi przez 
Joachima Lelewela Mazura. w Wilnie 1808 w 8ce. 
(25) Oh. przypis do rozdz. LXIX kroniki Dusburga, 
str. 172. 
(26) Jahresverhand. der Kurl. Ges. für Liter. und. 
unst. Ва, 11 str. 280. 
(27) 3. Thunmann, Ueber den Ursprung der alten let- 
tischen Völker, w swoich: Untersuchungen über 
ie Geschichte einiger nordischen Vólker, mit 
einer Yorrede herausgegeben von Ant. Fr, Bit. 
sching; Berlin, 1772 w cc. 
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Wiekszey zaiste wagi jest mniemanie tych, 
którzy Litwinów za naród samobytny uważają. 
W rzędzie uczonych zdanie to podzielających, 
znaydnjemy Szlecera, który przypuszcza w swo- 
jey Historyi północney, że Litwinów za osobne 
plemię narodowe przyznać można (28); Ridige- 
ra, co toż samo twierdzi przy ogłoszeniu o wy- 
daniu słowników porównywających (29) i nao- 
statek gorliwego badacza języków” Raska, który 
mówi, że język Litewski wielkie ma podobień- 
stwo ze Słowiańskim i Germańskim, z piérwszym 
naywiecey w lexykograficznym, z drugim zaś w 
grammatycznym względzić; lecz w naybliäszem 
pokrewieństwie zostaje z językiem Trackim (30). 


(28) A. L. Schlözer’s Allgemeine nordische Geschichte 
(w Allg. Welthistorie , Th. XXXI; der neuern 
Zeiten Th. X111; Halle 1771 w 4ce) str, 316 i318. 
Obacz nizey. 

(29) J.C. G. Rüdiger , Neuester Zuwachs der tent- 
schen fremden und allgemeinen Sprachkunde in ei- 
genen Aufsätzen, Bücheranzeigen und Nachrichten 
s. V.s.233. Tuautor tak mówi: Die bewährtesten 
Schriftsteller haben noch ‚gemeine Jrrthümer, 
welche*daraus (aus dem Glossario) leicht berich- 
tiget werden können, So kann ich die Letten 
und Littauer nicht zu den Slavischen Völkern 
rechnen, wie Büsching und Schlözer thun. (Cfr. 
Catharinens der Grossen Verdienste um die ver. 
gleichende Sprachenkunde. Von Fr. Adelung; St. 
Petersburg, 1815 4to str. 158) — Szlecer jednak w 

_ tym razie, niemiał stałego zdania. 

(50) Oto są słowa P. Raske, wyjęte z dzieła zmarłe- 
go Vatera: Die Sprache der alten Preussen (Braun- 
schweig , 1821 w 8ce) str: XXVI i dalsze — ».Co 
się tycze języka łotewskiego, zawiera on w so- 
bie wyraźne cechy samoistności i Litwinów uwa- 
Заб powinniśmy za plemię, które zdawna do Pruss 
przeniosło się, nie zaś zą zlewek, który z Gotów, 
Słowian i Finnów przy uysciu Wisły, w IV lub 
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Szkoda tylko, że о tym ostatnim , bardzo małe 
wiemy, a prawie nie więcey nadto, że pod wy- 
razem język Tracki, rozumieć należy, powsżech- 
ne źrzódło języków europeyskich, a ztąd nie bez 
przyczyn słusznych Tracyą uważają za nową oy- 
czyznę Kaukazkich i Medo-Indyyskich naro- 


dów 


(51), 


(51) N 


V wieku po nar. Chr; uformował się. Język Li- 
tewski zostaje w bliskiem powinowactwie ze sło- 
wiańskim i niemieckim, to w czem oba te języ- 
ki są podobne do siebie, właściwe jest i jezyko-' 
wi litewskiemu, nadto zgadza się on z każdym z 
tych dwóch języków ; w innych jeszcze przedmio- 
tach będących własnością każdego z osobna. Bydź 
może, że język litewski we względzie gramma- 
tycznym bardziey zbliża się do niemieckiego,a w 
lexykograficznym bliższy jest słowiańskiego. (We 
względzie dyalektu prusko-litewskiego Vater po- 
twierdza ten domysł). Niemożna jednak ztąd wno- 
sić, żeby język litewski pochodził od niemieckie- 
go lub słowiańskiego, i wzajemnie, żeby oba te 
języki pochodziły od litewskiego; właściwy jest 
plemieniowi, pochodzącemu z tegoż samego szcze- 
pu, z którego wyrosły i dwa inne narody. Z je. 

zykiem trackim język litewski naywiększe , ma 
podobieństwo, dlatega, porównywając iślandzki ję- 

zyk z greckim i łacińskim, język litewski mógłby 

bydi uważany za naygłównieyszego pośrednika 

(Mittelglied). ^P. Rask przypuszcza, że Litwini 

mieszkali niegdyś w śrzodkowey Rossyi i Polszcze 

1 w poźnieyszym tylko czasie weszli do krajów 

Ka narody germańskie zamieszkanych, to jest 

do Litwy i Prass. Dzieło, z któregośmy te wy- 

Jątki wzięli, wydane jest w Kopenhądze w. 1817 

roku pod tytułem: Undersögelse om dot lsland- 

ske eller gamle Nordiske Sprogs Oprindelse , to 

Jest: badania o pochodzeniu iślandzkiego, staroż y- 

tno-północnego języka. 

„Mech mi wolno będzie w tym razie odwołać 

Się do tego com już napisał w moich: Alterthü- 

mer am Nordyestade des Pontus, Wien, 1823 w 


Dz. Wil. Hisi. i Lit. T. F. r. 1828 szyczeń. 2 


Nestor kronikarz , wyliezajac rozmaite nie 
słowiańskie narody, które Rusi daninę płaciły, 
w ich liczbę kładzie wszystkie razem, znane mu 
Litewskie narody: Zitwe, Zimgote, Kors i Siet- 
gołę (czytay Letgołę to jest Łotyszów). Nestor, 
piszący w pićrwszych dziesięciu latach wieku 
XII, zapewne mógł i powinien był uważać Li- 
twinów za naród nie słowiański; mówił o spół- 


 Czesnych, nie tykając się ich początków. 


Z tem wszystkiem, rzecz bardzo do prawd; 
podobna, i prawie nie wątpliwa, £e język Li- 
tewski pochodzi od Słowiańskiego, i że Litwini 
należą do jednego z plemion słowiańskich, któ- 
re w піератіеіпе dla historyków czasy, zlało się 
z narodami Gotskiego plemienia, już mniey lub 
więcey zmięszanego z Finnami i ich spół-ple- 
miennikami Estami, a ci byli pierwsi nam zna- 
jomi mieszkańcy nad-Baltyckich , a po części i 
Litewskich guberniy. 

Zdanie o Słowiańskim początku Litwinów, 
oparte na ich języku, nie raz juz było ogłasza- 
ne przez rozmaitych autorów, chociaż nie zaw- 
sze z wystawieniem dostatecznych na to dowo- 
dów. Jeżeli nie ulega wątpliwości, że języki 
Gotskie (Germańskie) większy lub mnieyszy 
wpływ miały na języki wszystkich prawie na- 
rodów Słowiańskich (32); to języki Słowiań- 
skie czyli dla tego przestały bydź językami Sło- 
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8ce s. 67 sqq. albo w Wiener Jahrbücher der 
Literatur Bd. ХХ s. 545 sqq. 

(52) Wzajemne z dawnych czasów bez przerwy mię- 
dzy temi plemionami stosunki i sąsiedztwo, jak 
w krajach dunayskich, tak i na północy , dosta- 
tecznie wyjaśniają tę okoliczność. 
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wiańskiemi? Za cóż gałąź Litewsk 
odcinać zupełnie od jey pnia? 
Sam Szlecer wahał się w mniemaniu swojem 
o samobytności narodów Litewskich w Earo- 
pie (55). Inni z większą Śmiałością , ogłaszali 
dee WRZ ^ 


< (85) Na poparcie tego przytaczam własne słowa 
Szlecera; „Aus den Lettischen Yölkern mache ich 
einen eigenen Vólkerstamm. Es ist wahr, und ich 
abe es oben bereits eingestanden, die Letten ha- 
en in der Religion sowol, als in der Spräche, 
sehr vieles mit den Slaven gemein. Mehr als die 
Hälfte Lettischer Wörter ist rein Slavisch; und 
auch in der Grammatik findet sich zwischen. bey- 
den Sprach-Klassen eine mehr als zufällige Aehn- 
lichkeit, Solchemnach würde es ein noch ertä- 
glicherer Fehler seyn, Lettisch und Slavisch mit 


a mielibyšmy 


lisch ; denn letztere Sprachen haben zwar auch 


vrter gemein , aber dagegen gehen 
Sie in der Grammatik völlig von einander ab. Al- 
lein es findet sich gleich 


Wir hier dies Wort generisch brauchen, muss 
man sich sowol die eigentlichen Letten im Süd- 
lichen Liv!ande, als Kurländer » Semgallen , Sam- 
> länder , alte Preussen , Littauer und Szamajter 
(Samogitier) denken. Aue diese Nationen reden 
im Grunde eine Sprache, die sich heut zu Tage 
noch iff zwe ‘Dialecten , dem eigentlichen Let- 
tischen oder Kurländischen, und dem Littauischen, 
erhält, ” — „Siehet_ man die Letten für ältere 
rüder der Slaven an, so sind sie S/aven. Ge- 
stehet man ihnen aber e:ne eigene Völker Klasse 
ZU, 80 sind sie Letten.” Ob. Allgem. nord. Gesch 
str. 516, 518 — Podział języka litewskiego na dwa 
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swoje zdania o ich Słowiańskićm pochodzeniu. 
Do tych ostatnich należą „Anton (34), Gatte- 
rer (35), Jo. Chr. Adelung (56), Zimmer- 


tylko dyalekta, moie się tu opierać na mniemaniu 
Szlecera, jakoby od początku XVIII wieku w 
Prussiech nie było juź żadnych śladow języka li- 
tewskiego. (Cfr. tamże, str. 244). Siedliska Li- 
-&winów zaczynają się na 9 mil ku wschodowi od 
Królewca, na drodze do dnsterburga (Izruts), ża- 
raz za Tablakenską stacyą pocztową. Kiedym 
rzejeźdżał tamtędy, powiadano mi, Że niedaleko 
od Tablakena, we wsi Norkiten do księcia Des- 
sauskiego nalcżącey , znayduje się pierwszy na 
wschód od Królewca kościół, w którym nabożeń- 
stwo odbywa się w języku litewskim. 
(54) Erste Linien eines Versuches über der alten Sla- 
"wen Ursprung, Sitten, Gebräuche, Meinungen und 
Kentnisse. Ausgearbeitet von Karl Gottlob Anton, 
D. Leipzig, 1785 w 9ce. Tu, wprzemowie , autor 
powiada: „Zu den Slawen gehóren auch diejeni- 
gen Nazionen, die ich, weil ihre Sprache noch 
mit einer andern, und oft so sehr vermischt ist, 
dass die erstere nur hervorschimmert, Halbsla- 
„wen nennen will, nämlich die ausgestorbenen 
Preussen, die Wlachen, Letten "und Läthauer. ” 
(35) Jo. Chr. Gatterer, An Prussorum , Lituanorum 
ceterorumgue populorum Letticorum originem a 
Sarmatis liceat repetere ? — In Comment, societ. 
„Reg. Scient. Gottingensis , vol. XII et XIII (w 
ogóle cztery artykuły, drukowane od 1792 do 1795 
roku). Cfr. Karamzina Ист. Гос. Росе. T. 
przyp- 80. Nie majac pod ręką pism Gatterera, 
własnych słów jego pre toczyć tu nie mogę. 
(56) Jo. Chr. Adelung , Mithridates oder allgemeine 
Sprachenkunde, etc. tom 11 we przez Jo. Sew. 
atera podług rękopisów zmarłego Adelunga w r. 
1809 str. 696 idalsze. Tu sa takZe umieszczone 
uwagi Henniga o ogólnych własnościach j zyków 
litewskich. Tegoż autora (Dr. Ernst С. Hennig) 
isma: Untersuchungen über den Ursprung der 
ettischen Sprache, oraz Grammatisch-kritsche Un- 
tersuchungen über den Ursprung der lettischen 
Sprache und ihre Verwandtschaft mit dem Alt- 
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‚ mann (57), Arndt (58),. Fryderyk Adelung (59), 


рени und Lithauischen, umieszczon 
russ. Archiv, juli und sept, 1796. 


(57) Versuch einer Geschichte der lettischen Litte- 
‚ ratur von Dr. Ulrich Ernst Zimmermann, Inspe- 
ctor des Goldingenschen Schulkreises; Mitau, 1813 
Dro, Wstep do tego dzieła od tych słów zaczy- 
na się: — Narody słowiańskie i potskie, naciskając 
się wzajemnie na wschodnich brzegach morza Bal- 
tyckiego, i zlewając się w jedno , utworzyły ple- 
mię łotewskie. 7, tey przyczyny 5 języka łotew- 
ego są słowiańskie , pozostała zaś gotska; w 
poźnieyszym czasie przymieszały się jeszcze nie- 
które słowa fińskie. Do tego plemienia należeli 
dawni prusacy, litwini pruscy i właściwie tak na- 
zwani łotysze. Wszystkie własności tych języ- 
ków jasno okazują takowe zmięszanie się. ” 


(58) Arndt, Ueber den Ursprung und die Verwandt- 
schaft der. Europäischen Sprachen ; Frankf. am. 
M. 1818 str. gg. Przytaczam tu wyjątek z tego 

dzieła umieszczony także przez P. Lindego w roz- 

biorze dzieła Vatera o języku. dawnych Prusa- 
kow: „Język łotewski, do którego należy i dawny 
pensi, owstał z pomieszania słowiańskiego i goc- 

iego. kom: ilitewski jezyk w budowie swo- 
jey zbliżają sie do słowiańszczyzny, a zatém i do ła- 
cińskiego; (jększa liczba ich wyrazów pocho- 
dzi od słowiańskiego ; lecz wiele także od ger- 
mańskiego; insze zbliżają się bardziey do łaciń- 
skiego; nakoniec są takie, które do żadnego z te- 
raźnieyszych europeyskich ale do rozmaitych azy- 
atyckich należą; lecz ite ostatnie może niegdy Sie 
znaydowały w którymsiś dawnym gockim lub sło- 
wianskim dyalekcie,z których pomięszania powstał 

Język litewski. ” Cfr. Roczniki Towarz. Warsz. 

Przyjaciół nauk. Tom XV str. 188 i dalsze. 


Gg) Uebersicht aller bekannten Sprachen und ihrer 
ialekte, von Friedrich Adelung; St. Petersburg 
1820 wöce. W tem dziele na sir. 64 wyliczone 
SĄ dyalekta litewskie, pod napisem: Germanisch- 
awischer oder Lettischer Sprachstamm, 
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Zater (40), Linde (41) i Watson (42). Ci 


(40) Die Sprache der alten Preussen. Einleitung, 
Ueberreste, Sprachlehre., Wörterbuch, aufgestellt 
von Joh, Sev. Vater; Braunschweig, 1821 8ce.. Do- 
datki do tego dzieła umieszczone są w jegoż A- 
nalekten der Sprachenkunde , H Heft, (Leipzig 
1821) str. 85 i 86. Tu jednak Vater pragnie, 
ażeby nie posądzono, iż on przystępuje do zdania 
tych, którz mniemają, że język litewski powstał 
przy uySoin Wisły w LV lub V wieku, z pomię- 
szania Gotow, Słowian i Finnów. „Bey später und 
gewaltsamer Mischung zweyer Sprachstimme, 
(mówi on), würden schwerlich so viele eigenthiim- 
liche Formen entstanden seyn , sie scheinen al- 
mählige Ausbildung voraus zusetzen. — Ich erken- 
ne nun ausdrücklichst an, dass das ganze Wesen der 

iegungen der Litthauischen Sprache und ihrer 
Schwestern in Zeiten und Oerter zurückführt, 
wo die Werkstätte der Griechischen ‚ Lateinis- 
chen, Gothischen und Nordischen Sprache war.” 

(41) O języku dawnych Prusaków; rozbiór dzieła pro- 
fessora Vatera, przez Samuela Bogumiła Linde, 
w Warszawie 1822 8vo. Naprzód w Rocznikach 

owarzystwa Warszaw., przyjaciół nauk (Tom 
str, 164—275) umieszczony. Porządny wyciąg 

Z tego dzieła przez P. Anastasewicza znayduje sie 
w tomie XVIII Prac Wolnego Towarzystwa Mi- 
łośńików literatury ross yskiey w Petersburgu, 
wydawanych co'miesiąc po napisem: Соревнова- 
шель (1822 N. VI str. 280—554). P. Linde na str. 
абу mówi : „Z rozbioru wszystkich trzech kate- 
chizmów (wydanych w języku dawnych prusaków 
r. 1545, 1547 11561) okazało się,że prawie każdy wy- 
raz wyprowadzić się daje bądź z słowiańszczyzny, 
bądź z niemcz yzny, hądź z ogólnego zbioru po Eu- 

ropie i Azyi rozrzuconego: ” 

(4a) Кы: den lettischen Volkerstamm, was für Völ- 
ker zu demselben gehörten › und welche Länder 
dieselben bewohnten ; von Karl Friedrich Wat- 
son, pastor zu Lesten; w Ilgim tomie prac kur- 
landzkiegoTowarzystwa iteratury i sztuk (Jahres- 
verhandlungen der Kurlähdischen Gesellschaft für 
Literatur und Kunst, Bd, 1], str. 254—268). Tam- 
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wszyscy autorowie, mniey lub więcey w tóm się 
zgadzają, że język (a zatóm i sam naród) Litew- 
ski, pochodzi od Słowiańskiego, w dawnych już 
czasach pomięszanego z Germańskim, a po części 
i Fiñskim. е 

‚ 2 większą pewnością i przekonaniem , niż 
inni, mówi o tém pastor Watson. Wystawiwszy 
grammatyczne podobieństwo języków Litewskich 
„(które autor mianowicie nazywa Łotewskiemi: , 
Lettische Sprtchen), ze Słowiańskim, i porów- 
nawszy onę w lexykograficznym względzie jak 
z tym (Słowiańskim), tak z Gockiemi i Fińskiemi 
dyalektami, Watson z tego wszystkiego następu- 
jące wyprowadza wnioski, 

1. Łotysze, jest to właściwie naród Słowiań- 
skiego plemienia, przekształcony jedynie po prze- 
niesieniu się swojóm do kraju i dzisiay przez sie- 
bie zaymowanego. 

2. Oni są pomięszani z Gotami, którzy przed 
ich przybyciem zostawali już w związkach z 
Finnami. 

5. Składają naród śrzedni (Uebergangsvolk) | 
między Słowianami a Germanami, po części zaś 
stanowią przechód do narodów F ińskiego pocho- 
dzenia. 

Narody Słowiańskie, ściskane w krajach Du- 
nayskich przez Rzymian, a nad Czarnóm morzem 
Przez Azyatów (45), jeden za drugim iśdź zaczęli 
ы 


że, str. 269—201 umieszczone jest drugie godne 
uwagi pismo tegoż autora: Ueber die Abstammuug 
der lettisehen Sprache von der slavisch-russischen, 
und über den Einfluss des Gothischen und Fin- 
„„Wschen aufs Lettische. E Te x 
(45) "үдеу (Jahresverhand. II 265), mówi: „Meiner 


` 


= 4 — 


na północ i ku północno-zachodniey stronie. Co 
stracili nad Dunajem" to się im wynagrodziło w 
północney i północno-wschodniey Germanii; od- 
dalając się od Donu, Dniepru i Dniestru, zaczęli 
rozszerzać swoje panowanie na południowych i 
południowo-wschodnich brzegach morza Baltyc- 
kiego do samey Wisły. Słowianie (Litwa i Ło- 
tysze) przybliżyli się do Gotów i Finnów, prze- 
wagą sił swoich i dziką walecznością ugniatać 
ich zaczęli. Gotowie wynosili się z kraju, u- 
stępując Łotyszom ziemie między Wisłą a 
Preglem leżące ; Finnowie ustąpili z pruskiey 
Szeloni (Schalauen (44), z Kurlandyi i Inflant 


Ueberzeugung nach sind die Ge enden um das 
asowsche Meer die eigentliche Кемал der 
Letten, von wo zuerst Asiaten , vielleicht : Cha- 

- zaren , sie über den Dnepr, und nachher Sar- 
maten und andere Slaven noch weiter nordwest- 
lich drängten, Zuerst waren Sie reine Sla- 
ven; erst durch Vermengung mit den Gothen ward 
die lettische Volkseigenthümlichkeit gebildet." 

(44) Nadrawezyki i Szaławczyki (Schalauer : Linde, 
o języku dawnych Prusakow, w Rocz. Tow. War. 
przyj. nauk T. XV str. 177) mieszkali od Mem- 
la, Tylży, Ragnety i Insterburga do Gumbina; 
cir. Is Vater › die Sprache d, alten Preussen, 
str. XII. Z kroniki Dusburga widać, że Szalaw- 
czyki (Scalowitae) mieszkali blizko Niemna, Nad- 
rawczyki (Nadrowitae) daley od tey rzeki (com- 
morantes longę a fluvio Memelae; p. 264). Tenże 
kronikarz Baa, Ze Rusini (Rutheni) na lat g 
przed przybyciem do Pruss zakonu Teutonskiego, 
oblegali zamek Szaławiański, blisko Ragnety; 
zmarnowawszy atoli prace swoje i pieniądze, oraz 
powziąwszy wiadomość , że oblężeni mają zapas 
ryby, Rusini oddalili się. Zryczyć należy , Żeby 

istorycy RICE ogłosili zdanie swoje o tém. 
Pierwsze przybycie opowiadaczów wiary do Pruss 
odnoszą do roku 1309; pierwszy zaś Mistrz za- 
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na północ. Pozostali zleli się w jedno z nowy“ 
mi przybylcami; podbicia. bowiem narodów nie-. 
cywilizowanych opierają sie badź na wytepieniu 
narodu podbitego, bądź na pomięszaniu się z o-. 
nym. Młodzi przybylcy wybierali sobie w mal- 
żeństwo kobióty krajowe; jeden od drugiego 
przyymowali słowa i wyrażenia, dla objaśnienia 
myśli swoich. Dzieci, przeymując razem. oba je- 
zyki rodziców, wkrótce mówić zaczęli dyalek- 
tem zupełnie nowym. Wyrazy na oznaczenie. 
rzeczy , natenczas Łotyszom jeszcze nie. wiado-. 
mych, jako to: ściągających się do żeglarstwa (45), 
—— i ? 
konn (Herman Balk) przysłany był tu z rycerza- 
mı niemieckiemi w r. 1230 (Hartknoch, Preussische. 
irchen-Historia ; Frankf.. am M. 1686 4to str. 
30 i 55), Zigadzajac się z Watsonem na to, Że kray 
chalauen pierwiastkowie. należał do l'inskiego 
plemienia , mniemać można › że i samo jego na- 
„wisko jest Fińskie, Ten wniosek stu2ytby do 
objasnienia, jak dawnego nazwiska poludniowo- 
wschodniey Kurlandyi (Selonia), tak i samey rze- 
i Szeloni, szelońskiey prowincyi i nowogrodz- 
Kier piatyny (części miasta) tegoż imienia, Dla 
tego właśnie użyłem w texcie wyrazu Pruska Szeto- 
nia. Hartknoch atoli sądzi (w dziele: Alt-und 
gues Preussen), że nazwisko pruskiey Szalawo- 
nu pochodzi od nazwiska Stowian; сіт. Schlózer's. 
Allg. nord: Gesch. I. 313 i Karamzina Исш, Toc. 
Poc. T. I przyp. 29. — O bliskości podług wyma- 
wiania słowa Szołomia (podwyższenie) obacz Ka- 
ramz. Т. Ш przyp. 68; T. V przyp. 76. Cfr. 
także w pieśni o wyprawie Jgora (слово о плъку 
горев%) następujące mieysca: ,,O Ruskaja ziemlia 
ute za Szelomianiem jesi?— i „O Ruskaja ziemlie 
Ue nie Szełomianiem jesi ” Z resztą Szołomia, pod- 
wyższenie , tyle jest podobue do wyrazu Holm 
Pagórek, холмъ), ile i Szeżom do wyrazu Helm 
(hełm, шлемъ). š 
(45) Tunman juk zrobił uwagę, 2e Gotowie, równie 


do rolnictwa i'ogrodnictwa (46) przyymowali od ` 
nowych towarzyszów swoich. "Takim sposobem 
na południowo-wschodnich brzegach morza Bal- 
tyckiego zdarzyło się to samo, co we dwa lub 
trzy wieki poźniey miało mieysce w Anglii. 
Używany tam dzisiay język składa się w nay- 
większey części z wyrazów Germański początek 
mających, które przez ostatnich zdobywców An- 
glo-Saxonów przynićsione zostały ; pomięszany 
z wyrazami łacińskiemi, przyjętemi od Rzy- 
mian, dawnieyszych tego kraju zdobywców ; 


jak wszystkie inne nadbaltyckie narody, przyjęli 
od Finnów wyrazy do żeglarstwa ściagające sie 
(Thunmann , Unters. iiber die alte Gesch. einiger 
nord. Völker, str. 75 176; Jahresverh. d. Kurl. 
Ges. etc. Il 275). 


(46) Watson z tego powodu czyni następną uwagę: 
„Bemerkenswerth ist, dass so viele órter, die 
auf Schiffahrt, Ackerbau und Lebenshequemlich- 
keiten hindeuten , sich in diesem Verzeichnisse 
befinden, so dass man fast berechtigt ist, zu schlies- 
sen, die Letten hätten ihre erste Kultur den 
Finnen zu verdanken (Jahresverh. II 278).” Nie 
raz zwyciężcy byli uczniami zwyciężonego narodu. 
Tu słowianie odniosłszy przewagę nad Germana- 
mi, przyjęli od nich nowe wiadomości i wyrazy; 

~ w Wegrzech,podbici Słowianie, takim właśnie spo- 
sobem byli nauczycielami Ugrów , swoich zwy- 
ciężców, którzy dotąd dla oznaczenia rzeczy job 
niczych i gospodarskich,wyrazów słowiańskich uży- 
wają. Niektóre przykłady, popierające to zdanie, 
umieściłem już jak w piśmie: библїографическ1е 
лисшы 1025 str. 471, tak i w osobno drukowaney 
książce: Literärnotizen , betreffend die magyari- 
schen und sächsischen Dialekte in Ungern und 
Siebenbürgen. St. Petersburg, 1826 буо str. 24 
i dalsze. 


` 
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słów zaś pierwotnego języka Galskiego bardzo 
już niewiele znaleźć można: Tak 
rzył się język Łotewski, przede 
Słowiańskiego szczepu, a z przy 
w znaczney liczbie słów Gockic 
wielu Fińskich. 


istotnie utwo- 
wszystkiem ze 
mięszaniem się 
h i bardzo nie 


„Wielkie do prawdy podobieństwo, że przed 
innemi, znajomemi nam narodami, na południo- 
wo-wschodnich brzegach morza Baltyckiego, 
Przynaymniey do rzeki Wisły, mieszkali Finno- 
wie. Ptolemeusz, Strabon, Tacyt, Pliniusz star- 
Szy, Jordanes (który sam był Gotem), Lazius i 
kronikarze pruscy, wszyscy razem twierdzą, że 
Estowie (Aestier), Ulmigerowie (Ulmigerier), pa- 
nowali na brzegach bursztynowych, na wyspach 
morza Baltyckiego, nawet nad większą częścią 
Szwecyi, Powoli wypierali Gotów, naród Ger- 
mański (47). Ci, w dawnych juź czasach zamie- 
szkali w kraju, rozciągającym się od zrżódeł Wi- 
sły do rzeki Pregla: wypadek ten historyczny 
łatwo stwierdzić można świadectwy licznych pi- 
1./Y- Z tey to przyczyny do dyalektu Prusko- 
Litewskiego weszła znaczna liczba gockich słów 
i form Srammatycznych (np. zakończenia na an- 
tt, inti, iti w słowach; na ai us w rzeczownikach). 

"ammatyka Gocka stała sie grammatyką P ru- 
sko-Litewskiego dyalektu; we właściwie tak na- 
zwanym Litewskim (i Zzmudzkim) dyalekcie, rów- 


nm e 


(47) 7 resztą Hartknoch, Thunmann, oraz inni pisa- 
rze starożytnych Estow uznają za naród germań- 
ski, (Cfr. Karamzin, Т. I. przyp. 29). 
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nie jak w Łotewskim, zachowana jest gramma- 
tyka i składnia słowiańska. Nie można powie- 
dzieć z pewnością jak długo Łotysze i Gótowie 
społem te mieysca zaymowali; zdaje się jednak, 
ўе to tewało przeszło lat sto. Nareszcie Goto- 
wie od południowych brzegów morza Baltyckie- 
go zwolna pociągnęli ku stronom południowo- 
wschodnim. Dla tego to. pruscy Litwini dotąd 
jeszcze południowo-wschodnich sąsiadów swoich 
nazywają Gudden; Łotysze zaś Białoruś i Ukrai- 
nę nazywają Guddu semme, a mieszkańców Gud- 
dus.“- 


„Nakoniec; chociaż język Fiński, jako język 
pier wiastkowy, zupełnie się różni od Łotewskie- 
go; liczne jednak sposoby mówienia Fińskie przez 
Łotyszów przyjęte zostały. Finnowie, częścią po- 
mięszani już z Gotami, częścią zaś przez nich ru- 
gowani z.dawnych siedlisk swoich, nie mogli się 
już oprzeć zgrai Łotewskiey; na widok ich pierz- 
chali, a zatóm zupełne zlanie się tych dwóch na- 
rodów i ich mowy mieysca mieć nie mogło. Dla 
oznaczenia tylko nowych rzeczy, Łotysze wyra- 
zy Fińskie przyymowali; jednę wprost od Fin- 
nów, drugie zaś (jak wyżey powiedziano), za po- 
średnictwem Gotow. Toż samo rzec można o 0- 
byczajach i zwyczajach (np. o obrzędach wesel- 
nych), odzieniu, miészkaniach , orężu ії. р. co 
wszystko Łotysze przejęli. od Finnów, na wyż- 
szym: stopniu cywilizacyi natenczas znaydujących 
i świadomych potrzeb. mieyscowych.** 


„To wszystko dowodzi, że Łotysze stanowią 
przechód (Uebergangsvolk) od narodów słowiań- 
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skiego plemienia do Germanów. Sama ich bu- 
dowa, a mianowicie skład ezaszki, podtug $wia- 
dectwa uczonego lekarza , tyle jest ‘słowiański, 
ile i germański. Z drugiey strony, (chociaż w 
odległeyszym tylko względzie) , podług języka 
swego, równie jak Lapończykowie , stanowi 
także, przechód od Germanów do Finnów. Jako 
Słowianie, istotnie są pierwotnym narodem; ale 
jako Łotysze tracą juź ten charakter. Tym to 
sposobem dadzą się pogodzić sprzeczne o Litwi- 
nach mniemania dwóch znamienitych history- 
ków północy: Tunmana i Szlecera.* 


P. Watson kończy pismo swoje wykazaniem 
przez przybliżenie tych wzajemnych stosunków 
co do ilości, jakie między językami Słowiańskim, 
Gockim, Fińskim i dzisieyszym Niemieckim , a 
trzema głównemi dyalektami, utworzonego z nich 
Łotewskiegó (Litewskiego) języka zachodzą. 


iat. Got- Fińe Niemiec- 
en skich. skich. kich. 
Prusko-Litewski jezyk za- 
wiera w sobie -. . 3 š š i 


Lotewski jezyk zawiera H 3 š š 
łaściwie tak nazwany 
Litewski język zawiera — > 
w sobie . . pocz ŻE š 


Jeżeli tak się rzecz ma, to właściwie tak na- 
zwani Litwini (Żmudź?) mniey niż inni ich spół- 
ziomkowie pod względem języka oddalili się od 
pierwotnego szczepu: zatrzymali bowiem w swo- 
jey mowie 2 wyrazów słowiańskich; Łotysze z, a 
pruscy Litwini tylko 1. Z tego już powodu pro- 


fessor Rhesa uważa, że język Litewski w Prus- 
siech używany , sprawiedliwie nazwać można 
Gocko-Litewskim, używany zaś w samey Li- 
twie zasługuje na nazwisko .SZomiazisko- Litew- 
skiego (48). (Godne są atoli uwagi słowa Va- 
tera, który powiada, że żadnych prawie śladów 
wpływu Estońskiego (Fińskiego) na dyalekt Pru- 
sko-Litewski dostrzedz nie podobna (49). 

(Dalszy ciąg nastąpi), 
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(48) Das Litthanische, wasin der Gegend von Key- 
dan, Kowno und Wilna geredet wird , hat seit 
der Vereinigung des Grossherzogthums mit dem 
Königreich Polen, so viel Polnisches in Wörtern 
und Zusammenstellung angenommen, dass es sich 
zu einer eigenen Mundart gestaltet hat, welche die 
Slavisch-Litthauische genannt werden kann. Da 
hingegen die Ragnit-Insterburgische Sprechart sich 
weniger von dem Altpreussischen entfernt und 
mehr Gothisches in Wort und Wortform beybe- 
hält; mithin als der gothisch - litthauische Dialect 
richtiger zu bezeichnen ist. Obacz Geschichte 
der litthauischen Bibel, ein Be trag zur Religi- 
onsgeschichte der Nordischen Völker. Von D. 
L. J. Rhesa, professor der Theologie und Predi- 
ger, Königsberg, 1816 8vo str. 26 i 27. 


(49) Vom Einfluss des Esthnischen ist so gut als kei- 
ne Spur im Alt-Preusischen , so sehr man ihn er- 
warten zu können meinen mag. — Die Finnen und 
Esthen sind unter Letten zu Letten geworden. 
(ас J. S. Vater, Die Sprache der alten Preus- 
sen, str. XXX. Тоў samo potwierdza Vateri 
w swoich Analekten der Sprachenkunde , „Heft, 


JI str. 86, 
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ETNOGRAFIJA. 


ATLAS ETNOGRAFICZNY KULI ZIEMSKIEY, CZyli podział 
narodów starożytnych i nowożytnych, podłu 
ich mowy; poprzedzony rozprawą о pozytkac 
i ważności lingwistyki, zastosowaney do różnych 
gałęzi znajomości ludzkich; postrzeżeniem nad 
śrzodkami piśmiennemi, używanemi od różnych 
narodów ; rzutem oka na ëmer języka sło- 
wiańskiego, na postęp cywilizacyi i literatury 
w Rossyi, ze siedmset stownikami główniey- 
szych dyalektów, tudzież z dołączeniem obrazu 
izycznego, moralnego i nee pięciu czę- 
Sci świata; przypisany (EsARZOWI ALEXANDRO- 
wa; przez Adryana Balbiego, professora geo- 
grafii, fizyki i matematyki. Paryż 1826 jeden 
tom in folio i jeden in буо ey 

(Wouvelles Annales des V. oyages). 


—— 


W obszerney całości nauk jeograficznych, ĉa- 
dna tyle nie wystawia powabów, co klassyfika- 
cya narodów, czyli etnografija, we właściwćm 
znaczeniu : jednoczy ona trwałość i poważną 
wielkość jeografii fizyczney z interesem historyi 
1 moralności. Narody upadają zwolna, i nie bez 
trudności; a nawet, kiedy znikają w konaniu kil- 

uwiecznóm, nowe ludy, powstające zich popio- 
°W,zaymują częstokroć toż samo mieysce, i niekie- 
Y granice swych poprzedników. Obrazy więc 
Etnograficzne nię mają odrażających, a ciągłych 
odmian statystyki; badaia nad narodami wyma- 
Баја skaq inad nauk głębszych, i umysłu wznio- 
For = 


Bee 

(*) Atlas ethnographique du globe, ou E en des 
Peuples anciens et modernes d'aprés leurs langues: etc. 
Par Adri 


ten Barsr Paris 1826. 


śleyszego, niż zbierania zwyczayne popisów lu- 
dności. Dzieło w pewnym rodzaju elementarne 
i zasadowe etnografii, było jednóm z naypożą- 
dańszych w literaturze jeografii. P, Balbi, za- 
szezytnie juź znany z tylu dzieł uczonych, wy- 
konał tę pracę równie nową jak rozległą. 

Wyłożymy tu zarys i treść tego waźnego i 
jedynego w swym rodzaju dzieła, 

Podzielone jest ono na trzy części, z których 
dwie pierwsze , stanowią to, co autor nazywa 
wstępem i atlasem etnograficznym kuli ziem- 
skiey; trzecia, wystawia obraz fizyczny , mo- 
ralny i polityczny pięciu części świata. Wstęp 
składa się z dwóch części oddzielnych: z rozpra- 
wy przedwstepney i wstępu we właściwćm zna- 
czeniu. 

W rozprawie przedwstępney P. Balbi roz- 
waża lingwistykę pod dwóma różnemi wzgleda- 
mi: naprzód: jako naukę praktyczną języków, 
którey okazuje świetne wypadki przez wielu u- 
czonych, w ostatnich latach otrzymane, potém ja- 
ko naukę porównywającą różnych dyalektów.Pod 
tymto drugim względem uważając lingwistykę, 
przywodzi wiele ważnych zagadnień, i czyni wie- 
le porównań uczonych a nowych. Zpomiędzy 
licznych postrzeżeń przytoczymy tylko gruntow= 
nieysze. 

Okazuje autor, Ze język jest główną cechą, po 
którey jeograf i dziejopis powinni odróżniać 
narody, z tey przyczyny, że języki przeżywają od- 
miany polityczne, Uważa, że wtedy nawet, kie- 
dy naród traci swoję mowę, mieszając się z od- 
miennym rodem, nowy płód powstający z tego 
połączenia, pokazuje jeszcze w wymawianiu i w 
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wyrazach różne początki, z jakich powstał. Wy- 
tyka liczne błędy, którym ulegli różni pisarze, 
przez zaniedbanie etnografii, pomiędzy innymi 
Bibliandro, Klaudjusz Duret , Kluweryusz, 
Leybnic,Kur deZebelg (Court deGebelin)i Раф, 
Wymienia wiele nazwisk zbiorowych, które u- 
Zyte przez podróżników i jeografów do oznacze- 
nia różnych narodów, dały początek wielu nie- 
wyrozumieniom; jakićm jest między innemi, o 
Tatarach i o Indyanach. Czerpa autor z uczone- 
go dzieła Salwerta, prawidła, których należy u- 
żywać w wykładzie nazwisk narodów , i z tey 
okoliczności wskazuje mnóstwo błędów oszpe- 
cających liczne dzieła, kiedy nazwiska narodów 
są nieznajome. 

W podobieństwach przypadkowych, jakie o- 
kazują różne języki na kuli ziemskiey, odrzuca 
układy przesadzone dawnych etymologów, a o- 
pierając się na mniemaniu barona Alexandra 
Humboldta ocenia ich prawdziwą wartość. 

Okazuje na czóm zasadza się metoda etymo- 
logów nowoczesnych, i ważne wypadki wypły- 
wające z jey zastosowania do różnych odnog zna- 
jomości ludzkich. Z badania to języka do które- 
go należą nazwiska jeograficzne Brezylii, odkry- 
waıny obszerną przestrzeń kraju zamieszkałego 
niegdyś przez naród Guaranis, który dziś do na- 
der małey liezby krajowców jest przyprowadzony. 
Przez podobne temu śledzenia udowodniono 
wielką rozległość narodów Celtyckich, Germań- 
skich i Basków, pochodzenie Persów od Bulsa- 
rów iOssetów, pokrewieństwo Laponów z Wę- 
grami. "lukiu (Zhoukhiou) i Hiungnu (Hioun- 
gnou) z Turkami , istotną różnicę między Oui- 

Dz. Wil. Hist. i Lit. T. y 1828 r. styczeń, 5 
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gours i Yougours.. Przez porównywanie także 
języka greckiego i albańskiego czyli skipe; Malt- 
brun okazał niedawno ścisły związek Albanczy- 
ków albo Skipatar z Grekami eolskiemi, kiedy 
tymczasem kompilatorowie wyprowadzali ich z 
Kaukazu od „Albańczyków azyatyckich. Przez 
porównywanie to jeszcze języków można udo- 
wodnić , że Lettowie doznali na swą cywiliza- 
cyą wpływu Niemców , Amazygowie Arabów, 
a ci ostatni wpływali mocno na portugalczyków 
i hiszpanów, kiedy mieszkańcy Oceaniki zacho- 
dniey zdawali się mieć ognisko cywilizacyi 
mieyscowey , złagodzoney związkami z Indya, 
Persyją, Arabiją i Europą. 

Mówiąc o zastosowaniu lingwistyki do zoolo- 
gii, botaniki i mineralogii, P. Balbi wsparty wy- 
padkami badań P. Demulę (Desmoulins), oka- 
zuje sprostowania i odkrycia jakie winni jesteś- 
my filologii; porównywając zaś rozmaite dya- 
lekta mieszkańców Oceaniki dowodzi albo przy- 
naymniey mniema znaydować oyczyznę psa, kota 
i świni w tey części Świata, wskazując kraje gdzie 
te trzy rodzaje źwierząt zostały wprowadzone. 
Той samo stosuje do kokosów, fig, orzechów in- 
dyyskich, iinnych roślin okazując podobnież kra- 
je, w których wzięły początek i te do których 
przeniesionemi zostały. 

Wyliczywszy tyle użytecznych zastosowań 
lingwistyki do różnych odnog wiadomości ludz- 
kich , zakreśla sam jey granice , dla uniknienia 
błędów i niewyrozumień jakieby wypłynąć mo- 
gły z nadużycia wniosków analogicznych. Ta 
część jego rozprawy przedwstępney, jest zupeł- 
nic nową, opiera się na postrzeżeniach Alexan- 
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dra Humboldta, i na trzech zasadac 
dzeyby uważać należało za wyjątki albo umiar- 
kowania prawidła powszechnego i niechybnego, 
wyciągniętego przez filologów z trwałości jezy- 
ków i z pewności wniosków jakie etnograf może 
wyprowadzić z porównań słowników, gramma- 
tyk, imion właściwych ludzi i mieysc, dla prze- 
niesienia się w czasy pierwiastkowe zawiązania 
się narodów. Te trzy zasady czyli wyjątki są na- 
stępne : 

І. Narody odmieniające język. Р. Balbi, 
pomiędzy narodami, które odmieniły swóy ję- 
zyk umieszcza Wizygotow , Alanow, Ostrogo- 
tow, Muromów, Rulgarow, Kumanow ‚ Tubin- 
zow, Teleutow, Mongołow , Celtow, Baskow i 
wiele innych; wykłada przyczynę dla czego He- 
breyczycy zachowali przez kilka wieków swóy 
język w Egipcie, a nie zdołali go utrzymać w nie- 
woli Chaldeyskiey.* Łatwo przekonać się, Że za - 
stosowania tey przyczyny powinneby bydź po- 
szczególnie rozbieranemi. O Muromach i Bul. 
garach wiele jest do mówienia; lecz P. Balbi o - 
gólnie tylko napomyka przyczynę. = 

П. Narody mówiące podobnemi jezykami, 
a jednak ró£niqce się pomiędzy sobą zupeł- 
nie. Pomiędzy licznemi przykładami, wymienim 
tylko Yakutów wysokiego i małego wzrostu, i 
Osmanlisów , z których dwa pierwsze narody. 
mówią dyalektami jednego języka, a ostatni ję- 
zykiem mocno zbliżonym, chociaż ich charaktery 
izyezne różnią się nieZmiernie. Rodziny ural- 
skie czyli fińskie, słowiańskie, perskie i hoten- 
tockie okazują również bijące przykłady. 

ęcz głębsza krytyka może przypisze te ró- 
5% 


h, które prę- 


änice zmieszaniu sie pokolen? Jak np. wiado- 
mo, że większa część dzisieyszych Turków, po- 
chodzi z Greków, Sławian Bośniyskich, mieszkań- 
ców Azyi mnieyszey, którzy przemienili religiją. 

HI. Nazwiska ludzi i mieysc, które z przy- 
czyny odmian jakim uległy , stają na prze- 
szkodzie w czynieniu użytecznych zastosowań 
wypływających z ich porównania, P. Balbi 
przytacza na wsparcie tey zasady omyłkę Wol- 
tera, który wwiedziony w błąd, przez nazwiska 
rodzin hiszpańskich, bierze za chrześcian rene- 
gatów, potomstwo męczeńników islamizmn; czy- 
ni potém autor kilka zastosowań , przytaczając 
pojedyńcze osoby, które odmieniły umyślnie na- 
zwisko, i oznaczając odmianę nazwisk jeograficz- 
nych w Chinach i Afryce, a greckich, rzymskich, 
afrykańskich i dawnych amerykańskich, które za 
naszych czasów używają się na Nowym Świecie. 

Postrzeżenia równie dokładne jak nowe nad 
pisownią imion właściwych i cudzoziemskich, 
nad wydawaniem i przepisywaniem słowników 
uźbieranych przez podróżników, zamykają część 
naukową rozprawy przedwstępney, w którey na 
końcu wyjaśnia powody, jakie go znagliły do wy- 
dania atlasu etnograficznego. 

Wstęp właściwie tak nazwany , podzielony 
jest na ośm rozdziałów, 

W pierwszym wykładając autor zasady, po- 
dług których należy urządzić ogólny podział ję- 
zyków, kresli ich postęp, podług udzielonego so- 
bie pamiętnika od Sylwestra Pinheiro Fereira, 
byłego ministra spraw zagranicznych Portu- 
galii: wskazuje następnie sposoby rozeznania 
źrzódeł i początku narodów, przez śledze- 
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nad jezykami 
Tatarskiemi; oznacza niestałość ў niepewność i 
przerwy lingwistyki i etnografii » opierające się 
na postrzeżeniach krytycznych głębokich nos 
wych, wyłożonych przez Maltb 


ązywać do wyrazów: 
królestwa, i familije etnograficz 


Abla Remiuza i Maltbr 


nieyszy jakiego sie mošna 
Jio ująć w tém &miatém i niebezpieczném roz- 


jest poró wnywanie 
matyk, Okazuje licz : 

Ostarczy]i Se Marte (Saint-Martin), Agub, ico 
sam z naylepszych Źrzódeł czerpał, naczém zależy 
różnica między pobratymczemi językami, w ezém 
sie różnią niektóre pochodzące, które podług hi- 
storyj etnografii są ich wzajemnémi szczepami; 
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czyni postrzeżenia nad językami mieszanemi i 
sztucznemi, używanemi od kobićt, nad dyalekta- 
mi pierwiastkowemi i pochodnemi, i nad naroda- 
mi jednego szczepu, które jednakże odmiennym 
mówią językiem. Nakoniec umieszcza swoje do- 
mysły o liczbie języków, którą do dwóch tysięcy 
posuwa, i treściwą bibliografiją języków, podzie- 
loną na pięć gałęzi; to jest: słowniki, zbiory mo- 
dlitwy oycze nasz, tłumaczenia biblii , gramma- 
tyki powszechne, nakoniec ważnieysze traktaty 
o początku, tworzeniu się i podziale języków. 

W drugim rozdziale, mówiąc o sposobach gra- 
ficznych używanych przez różne narody, tak sta- 
rożytne jak nowożytne, P. Balbi dzieli je na siedm 
podziałów następnych: malarstwo przedmiotów, 
charaktery symboliczne we właściwem znacze- 
niu, charaktery chińskie nowoczesne, pismo mie- 
szane, pismo zgłoskowe, abecadła właściwie tak 
zwane i pisma szczególne. Cały ten rozdział na- 
pełniony wiadomościami, ważnemi i ciekawemi, 
był przezierany i wzbogacony przypisami wielu 
uczonych filologów, Szampoljona Fiżaka (Cham- 
pollion Figeac), Abla Remiuza i Se Martena. 
Szkoda, że nie znaydujemy nic nowego, ani zgłę- 
bionego o charakterach z liniy prostych złożonych 
(hastiformes) rytych włócznią na skałach, do 
którego rodzaju należy pismo mające związek z 
Etruskićm i Rzymskićm,tak nazwane runiczne od 
wyrazu łacińskiego runa, włócznia. 

W rozdziałach HI, IV, V, VI i VII wyłożone są 
pobudki przewodniczące autorowi, w podziale 
języków azyatyckich, europeyskich, afrykańskich, 
Oceaniki i amerykańskich , co jest przedmio- 
tem szczególnych tablic. Każdy z tych roz- 
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działów podzielony jest na kilka a 
odpowiadających szczególnym tablicom atlasu. 
Wskazuje źrzódła z których czerpał, i zdania pi- 
sarzy popierające jego podziały. Bez tych postrze- 
żeń krytycznych atlas etnograficzny kuli ziem- 
skiey, małąby miał wartość we względzie uczo- 
nym , gdzie wiele zagadnień dotąd jeszcze jest 
wątpliwych, i wiele widoków, w których zda- 
nia filologów są sprzeczne. Umieścił także w tych 
pięciu rozdziałach, wiele rzeczy niemniey cieka- 
wych jak ważnych, których ciasny obręb tablic 
nie mógł ogarnąć, a które niemiałyby przyzwoi- 
tego mieysca, w obrazie fizycznym, moralnym i 
politycznym pięciu części świata. Zmaydą czy- 
telnicy Przypisy i postrzeżenia Sę Martena o ję- 
zykach semiekich i perskim, Bjurnofa o pali, 
fan i sanskrycie, księży Diuboa (Dubois) i Lan- 
glot (Langlois) o Капага i lachtho, Abla Remiu- 
za o języku chińskim i mniemaney starozytno-' 
ści ey wilizacyi Srodkowey Azyi, Szampoljona Fi- 
żaka o języku romańskim; barona de Pedro Bran- 
ka, posła cesarza Brezyliyskiego przy dworze 
francuzkim, o dyalekcie Brezyliyskim ; doktora 
ermes o fryzońskim; Zomarda (Jomard) o је- 
zykach Syouah i Wolof ; Ludwika Freysine 
(Zreycinet) о językach, któremi mówią miesz- 
ańcy wyspy Timor i na archipelagu wysp Ma- 
ryaüskich; Diuperreja (Duperrey) , Lessona, 
Gaymarda i Blossewila o rozmaitych dyalektach 
mieszkańców Oceaniki ; Alexandra i Wilhelma 
Humboldtow ‚ Restrepo, Gallatena (Gallatin) i 
ltbrena, o licznych dyalektach amerykańskich. 
TO rzut oka, ale pełen wiadomości cie- 
awych i ważnych o historyi języka słowiańskie- 
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50, o postępie cywilizacyi i literatury w Rossyi, 
ułożony przez bezimiennego ‚ jest przedmiotem 
8go rozdziału, Dołączył autor uwagi o literaturze 
rossyyskiey, skreślił obraz szczegółowy wszyst- 
kich towarzystw uczonych, pism peryodycznych, 
w Państwie Rossyyskićm znaydujących się, i 
wiadomość bibliograficzną o wyszłych dziełach 
w latach 1822, 1823 i 1824, wyszczególniając 
przytćm dzieła w uprzednich latach wydane: 

Dodatki do wstępu zawierają uwagi dostar- 
czone autorowi od P. Hase, o użytey pisowni w 
przepisywaniu dwóch słowników helleńskiego i 
romeika, oraz odpowiedź na krytykę Klaprota co 
do słowników tchoambo, matibani i masanja. 

Atlas etnograficzny kuli ziemskiey, stano- 
wiący główną część dzieła, składa się ze 41 ta- 
blic podzielonych na dwa szeregi: na Zablice et- 
nograficzne albo klassyfikacyą, i na tablice rg- 
źnojęzykowe czyli porównywające. 

Trzydzieści sześć tablic etnograficznych , z 
których 6 ogólnych, a 30 szczegółowych, wysta- 
wują wszystkie języki znane starożytne i nowo- 
Żytne, ułożone według mnieyszego lub więk- 
srego stopnia powinowactwa. 

Pierwsza tablica ogólna, którą autor nazywa 
krajobrazem etnograficznym świata, przedsta- 
wia nazwiska głównieyszych języków, i wszyst 
kich rodzin etnograficznych wyszczególnionych 
w atlasie, rozdzielonych stosownie do pięciu czę- 
ści świata. Na początku wykłada powszechne za- 
sady, których się trzymał w podziale dyalektów. 

Pięć innych tablic ogólnych, okazują podział 
dyalektów, pod względem należenia ich do pie- 
cia części świata, We wstępie do każdey tabli- 
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jeogra- 
ficznemi każdey części Świata, a Sranicami jeo- 
graficznemi jezyka. Jest to treściwe wyrażenie 
rozległości jeograficzney wszystkich języków Ly- 


podziałów kuli ziem= 


ablic szczególnych zawierają o- 
języków z wymienieniem przy 


mują, używane abecadła kiedy 
nym, i o 


kim, wszystkich znajomych narodów tak staro- 


ada tablica szczególna jest poprzedzona 
wstępem, w którym autor kreśli granice jeogra- 
'ezne języków w niey umieszczonych i czyni 
krótkie Postrzężenia nad szczególnościami fizycz- 
nemi, moralnemi i historycznemi, które, że tak 
Powiedzieć można, tworzą fizyonomiją obszer- 
nych okolic kuli ziemskiey, ktörym kašda tabli- 
ca odpowiada. Ta część atlasu podług naszego 
t zupełnie nowym sposohem opisywa- 

Ша narodow i krain; równie użytecznym jak 
żyj o czytania, przedstawia w kilku 
. „> W każdey okolicy, naywyższe widoki 
 Jeografiii etnografii. Z pomiędzy tych Зо 
wstępów, zawierający rodziny Iberyyską i Cel- 
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tycka jest ułożony przez Р. Ober de Witry (.Zu- 
bert de Vitry); języki greko-łacińskie przez 
Szampoljona Fizak; Ferdynand Denis ułożył 
wstęp o językach brezyliyskich okolicy Guarań- 
skiey, a Izydor Nasze (/Vachet), Nigrycyi mor- 
skiey i Afryki południowey. Ze wstępow ułożo- 
nych przez autora, na naywiększe zdają się zasłu- 
giwać pochwały, grupy języków tatarskich, nie- 
mieckich i sławiańskich, okolice Atlasu, Orenoko- 
amazońskich, okolic Laky Alleganiekiey, jak rów= 
nie języka Eskwimeyczyków, 

Pięć tablic różnojęzykowych (polyglottes) 
przedstawują w 700 około linijach poziomych, po- 
dzielonych na 28 koluran pionowych, tyleż słow- 
ników. Wszystkie te siewniki są liczbowane i po- 
dzielone według klassyfikacyi i liczbowania przy- 
jętego w tablicach etnograficznych, dla prędszego 
znalezienia za pierwszym rzutem oka, artykułu 
etnograficznego odpowiadającego słownikowi, i 
nawzajem. Wyrazy umieszczone w słownikach 
są: słońce, księżyc, dzień, ziemia, woda, ogień, oy- 
ciec, matka, oko, głowa, nos, gęba, język, ząb, 
ręka, noga, jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć, 
siedm, ośm, dziewięć, dziesięć. Те słowniki cho- 
ciaZ nie bogate co do liczby, odznaczają się do- 
kładnością, i tém mianowicie, że wszystkie pra- 
wie czerpane były z pierwszych źrzódeł, albo do- 
starczane prosto od osób zaszczytnie znanych w 
zawodzie literackim , lub zaymujących wysokie 
mieysca w społeczności. 

Te to tablice klassyfikacyi, oparte na słow- 
nikach, składają istotną część tego wielkiego i 
uczonego dzieła; w nićm znaydujemy statystykę 
zupełną, dokładną, uczenie obwaroyyaną, wszyst- 
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kich jezyków i dyalektów, bo wszystkie podzia- 
ły oparte są na zdaniach nayznakomitszych filo- 
zofów, których P. Balbi stał się wiernym po- 
śrzednikiem i biegłym tłumaczem. Wyborny ER 
rzadek, sposób jasny i doktadny zebrania w tre- 
ści zdań nayuczeńszych i naysławnieyszych, uła- 
twia czytelnikowi objęcie za jednym rzutem oka 
tego wszystkiego, co tylko ta nauka obeymuje, 
bez zagłębiania się w badania częstokroć jeszcze 
niedokładne, albo w rozprawy i spory nie roz- 
wiązane od uczonych, nawet zaymujących się wy- 
łącznie tym przedmiotem, 

ie możemy zakończyć wiadomości o tem 
dziele nie oddawszy wprzód P. Balbiemu win- 
nych pochwał, na które zasługują zarazem, jego 
pilność, wytrwałość i biegłość w pracy tak cięż- 
kiey i niewdzięczney. Bez żadney inney pomocy 
i zachęceń, prócz rad i uwag kilku przyjaciół na- 
uk, poświęcił cztéry lata nieprzerwaney prac 
na uźbieranie ogromnych materyałów do dzieła, 
jakiego jeszcze niedostawało naukom, a które 
będzie zasadą dla innych tego rodzaju w przy= 
szłości, kiedy już tymczasem jest głównóm do- 
pełnieniem wszystkich dzieł historyczuych i jeo- 
graficznych. J. X. 
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NAD KLASSYCZNOŚCIĄ I ROMAN- 
TYCZNOŚCIĄ. 


W żądnym podobno narodzie Poezya Roman- 
tyczna nie była powodem do „tylu sporów , do 
Mu nas przywiodła. Nagle jey ukazanie sie w je- 
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zyku polskim zwrócilo uwage rozmaitych umy- 
slow, a stąd powstała rozmaitość zdań , źrzódło 
sprzeczności ludzkiey. Zaczęto ją uważać pod ró- 
Źnemi względami, a prawie zawsze poröwnywa- 
jąc z klassycznością; lubo š Яе rzeczy biorąc, na- 
leżałoby pierwiey nad nią sąmą gruntownie się 
zastanowić; a potem, nie porównywać , ale od- 
nieść do klassyczności, jako- szczegół do swoje- 
go ogółu. Względy, pod któremi uważano Ro- 
mantyczność , dwojakiego rodzaju. Naprzód, 
skoro ukazała się Poezya Romantyczna w naszym 
języku, powstali przeciw niey mężowie, gorli- 
wi o prawdziwe oświecenie, lękając się , ażeby 
ta nowość nie opanowała młodych umysłów, nie 
sprowadziła ich z drogi, wiodącey do prawdziwego 
światła, nie podkopała fundamentów tey budowy, 
od kilku wieków u nas zakładaney, a przez rozma- 
ite przypadki ruynowaney. Nie śmiemy zaiste sa- 
dzić: czy zbyt gorliwie obstawali za prawdzi- 
wem oświeceniem, czy też słusznie chcieli usu- 
nąć nowo-zjawiony rodzay poezyi: bo ich zasłu- 
ga w narodzie, a sława w Europie nabyta, mil- 
czenie nam nakazuje, Poźniey nieco ukazały się 
spory wcale innego rodzaju, nad któremi nastę- 
pnie zastanawiać się będziemy, 

_  Naywiększa dziś między nami panuje niezgo- 
da o Klassyczność i Romantyczność, nie w tym 
celu, ażeby je poznać, ocenić i rozróżnić, czego- 
by życzyć należało; ale w tém naybardziey , co 
jest lepsze, czy klassyczność , czy romanty- 
czność?—Zastanawiając się z zimną rozwagą nad 
tćm zagadnieniem, zdaje się, że można byłoby je 
rozwiązać następującym sposobem. Ponieważ u- 
czeni zgodzili się, ażeby wyraz klassyk (classi- 
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cus) oznaczał pisarza wzorowego, 
czy traktowanéy, jako też co do 


słuszne ma pra 
klassykiem, to jest: wyborny 


fedukuje sie do następują- 


Jeśliby zachodzila wątpliwość : 
wdziwem znaczeniu użyliśm 


y naywię- 
"74 opłatę krajowi składali ; tych zaś, którzy, 
albo bardzo mało, albo wcale opłacać się nie 
poźnieyszym 

¿dé arzeniu tro- 
Skliwy o dobro swojego narodu, nadał imie klas- 
którzy do pierwszego od- 
gege 
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działu należeli, a rzeczypospolitey naywieksza ko- 
rzyść przynosili; innym zaś pięciu oddziałom, 
jako mniey pożytecznym , nie przyznawał tego 
chwalebnego nazwiska: owszem do ostatniey klas- 
sy należących proletarios nazywał. То dało po- 
wód , że jak wyraz classicus przenośnie uży= 
wany był do oznaczania przedmiotów chwale- 
bnych, tak nagany godnym proletarius był na- 
dawany (*). W kilka potym wieków, gramma- 
tycy rzymscy, dzieląc pisarzów podług ich war- 
tości, na pewne oddziały, celnieyszych, jako nay- 
więcey pożytku przynoszących, na wzór swoich 
prawodawców , klassykami (classici scriptores) 
nazywali; mniey za$ dobrym, równie jak i na- 
gannym, nadali nazwisko proletarnych (prole- 
tarii scriptores). Zpomiędzy grąmmatyków, je- 
$li kto nie pierwiéy, to przynaymniey A. Gellius 
użył tych wyrazów w podobnóm znaczeniu. Sla- 
wny ten pisarz z głębokiey nauki, z gruntowney 
znajomości, którą okazał w badaniach mowy ludz- 
kiey, ceniąc autora, wyraźnie powiada: cłassicus 
assiduusque scriptor,non proletarius (**). Opie- 
rając się więc na powadze znakomitego w litera- 
turze pisarza, który patrzał na wyrodzenie się 
tego wyrazu classicus scriptor, alboli raczey, 
który sam go utworzył w tem przeno$ném zna- 
czeniu ; zdajesię, żeśmy w jego określeniu nay- 
mnieyszego uchybienia nie popełnili. Nie w in- 
nóm także znaczeniu wzorowi nasi pisarze tego 
wyrazu używali: ,, Vaywybornieyszych pisa- 


(*) W podobnóm znaczeniu użył Plaut wyrażenia, proleta- 
riam sermonem, pro vili sermone. Videatur Miles Glori. 
Act. ill s. L. v. 157. 

(**) Noctib. Atticis. Lib. XIX c, 8 ad calcem. 
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rową, może się nazwać klassyczną, i zapewne nie 
będzie to dla niey z uchybieniem jeżeli zaś bę- 
dzie błah 


łassyczności. Dwojakiego tylko zdania Este- 
tycy nie będą mogli zgodzić si 


rego pisma; drudzy, 


Zaś, którzy nie są Zadném 
mieni, albo już sami na podobne myśli natrafili, 
albo łatwo je z nami za prawdziwe uznają. Chcąc 
atoli i tamtych powołać do jedności, należy po- 

azać, Ze prawdziwy talent może nadać roman- 


takie zalety, dla których sta- 
Die sie wzorowym; tudzież 


uprzedzeniem oma- 


en sposób porównywana byd 


wszą prawda, gruntująca się na prawidłach, z ro- 
mantycznego rodzaju 


Poezyi wydobytych , póty 
nie będzie dokładnie wyjaśnioną, póki te pra- 
widła upatrzone, zebrane i ustalone nie zostaną, 
Drugą zależy na pokazania, jak są rozległe gra- 


SE 
(*) Tom VI, str. 327, Edyc, Wil. 


nnictwem romanty- | 
przenieść usiłują: ci | 
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nice romantycznošci i klassyczności, co się łatwo 
da wykonać, mając na ciągłey uwadze prawdzi- 
we znaczenie wyrazu classicus scriptor. 

Nie dosyć zastanawiać się nad nazwiskami, 
należy jeszcze wchodzić w istotę rzeczy, którym 
one służą: po rozebraniu więc znaczenia klassy- 
czności, przeydźmy do rozpoznania tego , co się 
pod nićm zawiera, i czy spzawiedliwie na tak 
świetne nazwisko zasługuje. 

Prawdziwa piękność w każdym czasie i w 
kazdém mieyscu jest jedna i taż sama. Powabna 
. naprzykład barwa róży, równie była miłą w o- 
czach Greka i Rzymianina, jak jest dzisia w oczach 

każdego kraju mieszkańca. Ten przykład zmysło* 
wey piękności bardzo łatwo stosuje się do umy- 
słowey; czego nawet dowodzą niepospolite zda- 
"rzenia, w dziejach ludzkich zjawione. Ów na- 
ród , który spalił dzieła, staraniem Ptolemejów 
zgromadzone, uczuł poźniey ich wartość, troskli- 
wie wyszukiwał szczątków z pożaru uratowa- 
nych i pod Harun-al-Raszydem czerpał z nich 
wiadomości, któremi zadziwiał Europeyczyków; 
łagodził te£ samą dzikość, z którą się był por- ` 
wał na ich zagładę. Dzieła te, pomnażane no- ` 
wemi aż do naszych czasów, przechodziły przez 
kilkadziesiąt wieków z ziemi do ziemi , z kraju. 
do kraju, a w téy tak długiey wędrówce pod- 
legały rozmaitym sądom i, dziwndm zdarzeniem, 
jedne z nich, w różnych czasach i w różnych 
narodach, zyskały imie wzorowych , czyli klas- 
sycznych; inne zaś, jako mało znaczące, poszły w 
zapomnienie. Długi przeciąg czasu, zgodność zdań 
rozmaitych narodów dowodzą, że te dzieła ma- 
ją prawdziwą piękność i pewny stopień dosko- 


Kasa Sana aa 


nałości. Jeżeli Zaś, podług opinii teraz się sze- 


na imie Wzorowych; 
przypuścić więc uależy, Że jeszcze dotąd ludzie 


mniemanie ? Któż, wydaj 
ślą , nie pokaże po sobie 
dzieła wiekopomne? Te 


пу, а z tego względu klassyczna poezya jest wyż- | 
szą nad romantyczną, i ĉe ta wówczas tylko jest 
sztuką piękną, kiedy na teyże zasadzie będzie o- 
parta. Poczwarte, Ze romantyczność nie jest po- 
jak to niektórzy chca u- 
awdziwy nie zależy na 
h rodzajów, a na zapro- 
wadzeniu romantycznego. Popiąte, że roman- 
tyczność, jako nowy rodzay poezyi, musi podle- 
gać ogólnym prawidłom tey sztuki piękney i 
mieć także swoje właściwe: bo inaczey nie mo- 
Że bydź pożyteczną, ale szkodliwą. Poszóste na- 
oniec, że jeśli chcemy ustalić smak prawdziwy 
1 dopędzać inne narody, które nas w tym wzgle- 
Dz. | Wil. Hs Li. T. y. 1828 г, styczeń, 4 
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1 
dzie daleko wyprzedziły; nie zrażaymyź młodych | 


umysłów ani od klassyczności, ani od romanty- 
czności ; ale owszem wspieraymy je co raz no- | 
wemi postrzeżeniami i co raz gruntownieyszą ` 
rada. | 
Romantyczność nie może i nie powinna bydź 


porównywana z klassycznością: gdyź.ona jest tyl- ° 


ko nowym i szczególnym rodzajem poezyi; kiedy 
klassyczność oznacza wszelką dobrą prozę i wy- 
borną poezyą, bez względu na to, -czy to są plo- 
dy nowe, czy stare. 1 tak naprzykład: jeślianó- 
wimy, że to, lub owe pismo jest klassyczne; by- 
naymniey wówczas nie myślimy, ani o poezyi, 
ani o prozie , ani teź o którymkolwiek z tego 


dwoyga rodzaju: cała nasza uwaga przywiązuje — 


się tylko do wyboru i zalet tego pisma: że роз 
dne jest czytania, rozważania i przetrawienia, że 
naganna byłoby dla literata nie zasiągnąć o nićm 
dokładney wiadomości. Wcale się inaczey dzie- 
je z romantycznością. Słysząc to nazwisko, przy- 
chodzi nam na pamięć nowy rodzay poezyi, ró- 
Źniący się sposobem traktowania rzeczy, a mia- 
nowicie stylem od tych, które £0 poprzedziły: 
z pojęciem tego nazwiska nie obudza się w naszey 
myśli żadne wyobrażenie wyboru lub zalet pi- 
sma tego rodzaiu; gdyż nie zawsze mogą na wspo- 
mnienie zasługiwać , а nawet nienader chwale- 
bną byłoby dla człowieka oświeconego, ich się 
tylko wyłącznemu czytaniu poświęcać. 'Klassy- 
czne dzieła czytać obowiązkiem jest każdego, kto-. 
kolwiek w zawodzie naukowym pracuje; roman- 
jtyczność zaś wówczas, kiedy zasługują: do pier- 
|wszych bowiem należą nie tylko dzieła ku zaba= 
wie służące, ale nawet wszystkie naukowe; do 
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we, wyborne i obowiazu 
nia; romantyczność Za$ s 
mu rodzajowi pisma, ma 
nemu wszelkich zalet, i bez którego zmajómošci 
człowiek nic prawie na nowe nie {гас}, {іе ma- 
my potrzeby wyliczać wszystkich rodz 
sma, które klassyczność obey 


zna pierwsze zasady wymowy i Poezyi, wić o 
tem dokładnie 


nad tém, 


nością. 
zaiste Żyć w takim świe- 

е, gdzieby Przyjaciel, 
pisząc do przyjaciela, zamiast Prostego wylania 


ostego wyluszczenia rady 


nych. Nie mogli 
sanych stylem romantyczn 
wda, żaden jey dowód ‚ £ad 
Sek nie prostym i łatwy 
ja 


u, bez łądu pomieszano ; wszystko w jakichś 


nieznanych obrazach, w jakichś dziwnych kolo- 
rach wystawiono. Cóż nakoniec byłoby, gdyby- 
śmy dzieła 


naukom poświęcane z 


aczęli ustrajać 
ą barwę romantycznego styl 


w dzik u?, Zrozumiat- 
4* 
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żeby tam uczeń swojego nauczyciela? Nie zaiste: 
porwany wichrem romantyczności , uniesiony 
w dzikie pustynie nieprzebytego lasu, zamiast 
wybrnienia z niego,zamiast uyrzenia dobroczyn- 
nych promieni światła, błąkałby się w ciemno- 
cie! Któżby się nie rozśmiał z takiego historyka, 
któryby dzieje ludzkie opowiadał stylem roman- 
lycznym? A przecież tyle dzieł naukowych, ty- 
le dzieł historycznych, zasługuje na imie klassy- 
czności nigdy im niewydarte, Któżby nie ucie- 
kal od takiego mówcy lub kaznodziei, któryby 
tonem romantycznym zaczął dowodzić o potrzc- 
bach kraju lub o jakiey prawdzie moralney? A 
przecież mowy Demostenesa i Cycerona; kazania 
Bossueta, Massilona , Skargi, nigdy nie przesta- 
ną bydź wzorowemi. 'To wszystko nam dowo- 
dzi, że romantyczność jest szczególnym rodza= 
jem sztuki pisania, i, jak niżey będziemy stara- 
li się okazać, szczególnym rodzajem poezyi; klas- 
Syczność zaś jest ogólném nazwiskiem wszyst- 
kich rodzajów pisma, wzorowie dokonanych. 

A jako nie możemy porównywać nosa lub 
oka z całą postawą człowieka, w celu upatrze- 
nia podobieństwa ; tak oraz nie możemy szcze- 
gólnego rodzaju pisma ze wszystkiemi zjawione- 
mi lub zjawić się mogącemi, stawiać w porówna- 
nie. Klassyczność, podług wyżey wykazanego zna- 
czenia, powinna bydź zaws;e wzorową, wybor- 
ną i godną naśladowania, Рой tém albowiem 
nazwiskiem nie należy umieszczać robot błahych 
i nagany godnych, jak to czynią romantycy, któ- 
rzy znaczenia tego wyrazu albo nie pojęli , albo 
pojąć nie chcieli. W istocie, niechby kto na 
wzór Homera dziesięć takich napisał poematów 


bohaterskich, jakiem jest Piotr pod Pöltawa; 
atoli żadne z nich nie będzie mogło nosić na- 
zwiska klassyczności. Nie tak się dzieje z na- 
zwiskami szczególnych rodzajów : te albowiem 
muszą służyć, chociaż błahym i nagannym robo- 
tom. Wspomnione wiersze lubo nie klassyczne, 
ale proletarne , noszą jednak nazwisko Epopei. 
Tak samo, wiersze ułożone w kształcie drama- 
tycznym, nazywają sie tragedyami lub komedya- 
mi, chociaż w żaden sposób nie mogą się poli- 
czyć do rzędu klassycznych. Dumy , sielanki, 
elegie, satyry, bayki, które w naszym czasie 
któż zliczyć potrafi, noszą nazwiska dum, sie- 
lanek, elegiy, satyr, bajek, chociaż bynaymniey 
me sa klassycznemi. Ekiedy im wszyscy nada- 
Jemy szczegółowe nazwiska, na jakie one przy- 
naymniey ze swego układu zasługują; któżby je- 
dnak z nas nie rumienił się nadać im ogólne na- 
zwisko klassyczności? Той samo się dzieje z ro- 
mantycznością, która, jakośmy wyżey dowiedli, 
jeśli będzie wzorową, może bydź nazwana klas- 
syezną Romantycznością; jeśli zaś błahą i na- 
Sany godną, со się dziś naycze$ciey zdarza , bę- 
dzie zawsze BRomantycznością proletarną. 
Naygorliwsi jednak obrońcy romantyczności 
powiadają, 2e zarzuty, przez nich czynione wzo- 
rowym pismom (klassyczności), bynaymniey nie 
ściągają się do prozy, ale do samey poezyi; że nie 
jest ich życzeniem, ażeby wszelkie pisma, a mia- 
nowicie w mowie niewiązaney , laty się w for- 
my romantyczne: tyłko to utrzymują, ażeby miey- 
sce jałowych klassyków zastąpili romantycy: 
słowem: powstają, nie chcą i wypędzają klassy- 
czne rodzaje poezyi , a usilnie pragną w użycie 


wprowadzić , upowszechnić i panującą uczynić 
poczyą romantyczną, jaką zgodną z duchem eza- 
su. Nim okażemy zbyt gorliwe ich stronnictwo, 
musimy naprzód usprawiedliwić duch czasu, 
który, podług urojenia romantyków, tchnie dzisia 
samą dziecinnością, samą tylko tęsknotą oddycha; 
lubi marzenia dziwne i piękne wprawdzie , ale 
mało pożytku umysłowi przynoszące, mało serce 
kształcące, który podoba sobie błąkać się z oder- 
wanemi wyobrażeniami po dzikiey krainie wy- 
obraźni, nic wspólnego z rzeczywistością nie- 
mającey, a tem samóm nienaturalney ; który 
wzgardza światem zmysłowym, témto jedynem 
źrzódłem, z którego zawsze wielcy poeci czer- 
pali swoje wzory. Duch nakoniec czasu nasze- 
go, podług ich mniemania, ma bydź zajęty samém 
złudzeniem wywołanych z piekła samobóyców, 
duszami w niewoli złych duchów jęczącemi, al- 
bo żyjących jeszcze istót ; które, zamiast udania 
się do siły enotliwey lub moralney , udają się 
do gusłów iczarów , do czarowników i czaro- 
wnic. Jestżeto zaletą naszego wieku ? Tenżeto 
duch dzisieyszych czasów? Taklito u nas złudze- 
nie nad prawdą, trafunek nad rozumem , a siły 
niemoralne i niecne ‚ to jest: czarodzieystwo, nad 
siłami moralnemi i cnotliwemi, mają panować? 
Jeśli taki jest duch dzisieyszych czasów ; nie 
wielka zaleta, że w nich Żyjemy. To albowiem, 
co w wieku IX, X i XI, chciwi panowania nad 
przesądnym gminem za prawdę ogłaszali,my dzi- 
siay, chciwi pröäney sławy poetyckiey , rozpo- 
strzeniamy przez zinyślone pienia, i rozum ludzki, 
prawdziwóm światłem z tych kaydan oswobo- 
dzony, znowu krepowaó usilujeny, 


Nie można zupełnie wątpić 
lubo niepodobnych rzeczy, nie. 
śle słabo ugruntowanym, jakiegoś z czasem prze- 
konanią: a jeśli choć jedno indywiduum poezya 
zgubi, niegodna nosić nazwiska sztuki piekney, 

Miło nam wprawdzie marzyć i jak weśnie 
błąkać się po urojonych krainach ; chwytać łu- 
dzące cienie, a od zmysłowych obrazów uciekać 
Żyć nie czując ciężaru ciała: ale czyż ciągle ma 
bydź nasze takie życie? Czyżto tylko jest prze- 
znaczeniem człowieka, aby ustawicznie drzemał 
! nigdy nie pomyślał o rzeczywistym bycie? Nie 

Masz zaiste na caley ziemi człowieka, który choć- 
У naywiecey lubił marzyć, kiedy2 tedyZ nie o- 
budził się z tych urojeń, a obudzony nie postrzegł, 
że się znayduje w doczesuym świecie; Ze go prze- 
Znaczenie do czegoś wyższego powołuje; że trze- 
a poruszyć wszystkie sprężyny umysłu i ciała 
0 wykonania tego lub owego czynu, któryb 
Przynosił rzeczywistą korzyść, nie tylko dla nie- 
80, ale i dla całey ludzkości. Szczęśliwy zaiste, 
Jeśli w czasie marzeń obudziło się w nim, choć 
jedno wyobrażenie mogące mu dopomódz w wy- 
pełnieniu towarzyskich obowiązków. Uprze- 
zeni nawet romantycy nie przeczą temu, że 
Poczya, prócz celu bawienia, ma jeszcze drugi u= 
<zyć. l w istocie to było jey odwiecznćm prze- 
znatzeniem, a w czasach naypierwszego ukazania 
się, gdziekolwiek historya pies wiastkowe jey Śla- 
y ukazuje, ten drugi ceł był panującym, a pier- 
wszy, jakby jemu pomocniczym. Czy poezya in- 
yyska opiewa prawa religiyne lub obowiązki 
człowieka; głównym jey celera jest uczyć, nie ząś 
bawić: czy Egypeyanie usiłują cokolwiek wpoić 


` 


› ażeby czytanie, 
zrodziło w umy- 
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w serce swoich współziomków, opiewnując poe- 
tycznie, więcey uczą, niż bawią: czy Teogoniści 
i Kosmogoniści greccy mówią o naturze bogów, 
o rozmaitych rodzajach ziół, drzew i kamieni; 
czyli ich użytek wskazują ; czy siły przyrodze- 
nia głoszą : opiewając poetycznie, więcey uczą, 
niź bawią. Czyli, nim się zjawił Herodot, 
opiewują dzieje ludzkie, i w tym razie wię- 
cey dążą do nauki, niż do zabawy. A je- 
Zelt ten jest cel nayistotnieyszy poezyi , ażeby, 
nauczając jakieyś prawdy pożyteczney , nie 
zaś urojonych marzeń, osładzała trudy naukowe, 
nęciła umysły ku poznawaniu prawd, zakrytych 
przed nierozjaśnionćm okiem: w takim razie, któ- 
raż z nich będzie zdolnieysza do kształcenia u- 
mysłu i serca, czy romantyczna, czy klassyczna? 
Według naszego przekonania, za pomocą gusłów 
i czarów, złych duchów i guślarzy , nie moźna 
nigdy tyle rzucić światła wraz z przyjemnością, 
ile go nam rzucił Hezyod i Wirgili we wzglę- 
dzie rolnictwa: we względzie zaś fizycznym, ile 
go rzucił Lukrecy: we względzie filozoficznym, 
ile go rozjaśniał Horacy, Pope , Dellil. Pope 
naprzykład, tyle wielkich prawd rozwinął, tyle 
nas moralności naucza, naypięknieyszą poezyą 
klassyczną. Mógłby wprawdzie geniusz dóyśdź 
do tego celu za pomocą poezyi romantyczney; 
ale nie inaczey , аў musiałby wprzód poczynić 
wielkie odmiany i cały jey tok dzisieyszy zmie- 
nić. Ztąd tedy przychodzimy do tey niezbitey 
prawdy, że: jako klassyczna proza nie może bydź 
zastąpiona przez romantyczność ; tak oraz poe- 
zya dydaktyczna nigdy nie przestanie bydź klas- 
syczną. Moglibyśmy znaleźć jeszcze kilka ro- 


dzajów póezyi, które tokiem rom 
dadzą się wykonać; ale zosta 
tłego czytelnika. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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antycznym nie 
wmy to uwadze świa- 


zw 


Północno-A merykańskie pismo peryodyczne, 
Review, donosi, iż nie dawno znaleziono w Ar- 
chiwach Xiążęcia Infantado, dziennik pierwszey 
podróży Kolumba, udzielający nie mało nowe- 
50 światła o charakterze i Życiu odkrywcy. Ten 
rękopism, bezwątpienia, jest pisany przez sławne- 
80 Bartłomieja de Las Kazas, który wiele pa- 
pierów Kolumba posiadał, i liczne poczerpnię- 
te w nich wiadomości, w Historyi swojey o In- 
dyach (Historia de las Indias) , nieogłoszoney je- 
szcze drukiem, umieścił, Podług podobieństwa 
do Prawdy, ten dziennik zdaje się bydź wypisa- 
nym 2 okrętowęy Sieg) admirała: ponieważ do- 
słówną kopią waźnieyszych mieysc zawiera. O je- 
50 autentyczności wątpić nie należy. I rzeczy- 
Wiście, Las Kazas wyciąg z niego wcielił do rę- 
'opismu pozostałey historyi, któreto dzieło słu- 
Żyło potóm za posadę Złerrerowi i innym dzie- 
Jopisom Nowego-Swiata. 

stęp dziennika, zamykający własne wyra- 
zy Kolumba, daje rys dokładny widoków i uczuć, 
jakie go do tey wiekopomney podróży skłoniły. 
Tu kładniemy wierne jego tłumaczenie, nie od- 
mieniając nawet, ile język oyczysty dozwala, 


‚ szyku słów oryginału, In Nomine D. N. Jesu 
Christi. Wówczas , gdy Christianissimi, nay- 
wyżsi, naypoteänieysi xiążęta , nasi panowie, 
Król i Królowa Hiszpanii i wysep morza, w o- 
wym, 1492 roku, naywyżey woynę z Maurami, 
panującymi w Europie ukończyli, gdy w wiel- 
kićm mieście Grenadzie, we wspomnionym roku, 
drugiego dnia stycznia królewskie chorągwie, 
mocą oręża Waszey Wysokości na basztach A. 
lambry, która jest twierdzą pomienionego mia- 
sta, utkwione uyrzalem : gdym widział Króla 
Maurów, uchodzącego 2 tronu i miasta: kiedym 
wodzów Waszey Wysokości à synowca Króla, 
Pana mojego oglądał; tudzież, gdy w tymże mie- 
siącu przedstawiłem doniesienie Waszey Wy- 
sokości o krajach Indyy io książęciu, noszącym 
miano Wielkiego Chana, (co w naszym języku 
Króla Królów oznacza), jako on i jego poprze- 
dnicy licznych do Rzymu gońców wysyłali, aby 
nauczycielów uprosić, którzyby mu światła na- 
szey świętey wiary udzielić mogli, na co nigdy 
Oyciec święty nie zezwolił, a ztad wiele ludów 
w bałwochwalstwie pogrążonych naukę potępie- 
nia żywiło: — Wówczas, mówię, umyśliła Wa- 
sza W ysokość, jako Katoliccy Chrześcianie i Ksią- 
Żęta, jako miłośnicy wiary, zbawienia i podpory 
Kościoła, jako nieprzyjaciele sekty Mahometa, 
wszelkiego bałwochwalstwa i kacerstwa, mnie, 
Krzysztofa Kolumba, do wzmienionych wyżey 
krajów Indyi posłać, tak w celu widzenia owego 
Xiążęcia, jako też jego ludu i państwa, oraz u- 
staw rządu, aby tam święta wiara znaną i roz- 
szerzona być mogła. Rozkazaliście przylém, iż 
bym, nie już brzegiem ląda, lub ku wschodowi, 
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jak' dotąd było zwyczajem, lecz w kierunku za= 
chodniey drogi dążył, którą, czyliby ktokolwiek 
przedtym płynął, Zadney pewney wiadomości 
nić mamy. Tu kiedy Wasza Wysokość te о stym 
cznia wszystkich żydów ze swoich Królestw i 
Państw wygnała , rozkazaliście mnie, puścić s; 
w podróż do krajów Indyi, opatrzonemn w żyw- 
ność i broń należycie; poczóm Wasza Wysoka 
woła wielkiemi osypała mię względami, czyniąc 
mnie tak szlachetnym, i$ odtąd па czas przyszły: 
9n nazywać sie mogłem , odtąd miałem być 
wielkim admirałem na Oceanie , tudzież Vice-. 


50 miasta Palos, 
temu celowi, 
nego portu 
sprzętów zapa 
jazd móy prz 
-goź roku, pó 
ążyliśmy Ae wysp Kanaryyskich Waszey Wy- 
sokości, które na owym oeeanie leżą, aby ztam- 
tad zupelnie w zamierzoną paścić się drogę, i 
póty płynąć, ażbyśmy Indyi dosięgli, gdzie Wis 
nienem by] sprawić sie z poselstwa od ‚Waszey 
Wysokosej do wspomnianego Niążęcia, 1 dopeł- 
vié to, COScle mi rozkazać raczyli, Przeło więc 
f 
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postanowilem te podróż, w koleynym dni toku 
opisać, nie opuszczając 2adney rzeczy, cokolwiek= 
- by mi czynić, lub doświadczyć wypadło; jak się 
to następnie da widzieć. A nadto, ponieważ w 
każdey nocy opisuję wypadki dzienne, a we dnie, 
jaka była żegluga nocna, zamyślam tym końcem 
wową sporządzić kartę żeglarską, w którey wo- 
ду і kraje oceanu, każde na swojem właściwóm 
mieyscu odznaczę. Ułożę jeszcze księgę, i całość 
w obrazach wystawię, podług szerokości równi- 
ka i dłagości zachodu: nade wszystko zaś, nie- 
odbitą jest rzeczą , abym snu mało używał , a 
wiele doświadczał i wytrzymywał w podróży, 
dla dokonania tych rzeczy , które wiele pracy 
1 wytrwałości wymagają. Tom I p. 5. . 

Nic bardziey godnóm uwagi nie jest w dzien- 
niku Kolumba nad jego podeyścia , do których 
ustawnie uciekać się był przymuszonym, aby u- 
trzymać chwiejącą się odwagę towarzyszów swey 
drogi. Nigdzie w tak zdumiewający sposób nie 
rozwija się prawdziwie wielki charakter tego 
człowieka, jak w hartowney mocy umysłu i wspa- 
niałomyślności, któremi rozliczne pokonywał za- 
wady , ze wszech stron grożące jego stałemu i 
*szlachetnemu przedsięwzięciu. Z nieugiętą sta- 
łością i niestłamioną nadzieją zniosł niedostatek 
i strapienia, Pełen przekonania , iż stałe lądy 
nieznane dotąd, leżą na zachodnim oceanie, i że 
on jest przeznaczony za narzędzie do ich odkry- 
cia, szczęśliwie zwalczył przesąd duchownych, 
którzy przy jego odjeździe ten domyst imieniem 
kacerstwa plamili. Niedowierzania rządu sił ` 
prawdzie przydały i skępstwo znikło przed 
gorliwym zapałem, ‚Nizkie dusze, niezdolne 


x 
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wznieść się nad tłum pospolitych ludzi 
swey zawiści przywalić go usiłowały 
i ztego się otrząsł: lecz i tu jeszcze 
niespokoiła go ciemna niewiadomość 
rzyszów. Jego niezmienna wiara, iż ląd przezeń 
szukany byt rzeczywisty mieć musiał , malo] 
mu pomogła, gdyby jego wielka biegłość w sztu- 
ce Żeglarskiey nie zjednała dlań powszechnego 
zaufenia, i gdyby go rozumi męztwo w rzędzie 
Udzi, szczęściem, lub dostojeństwem wysokich, 
nie mieściły, Bo gdy jego śmiałe wiosło ku za- 
chodowi się obróciło, kiedy jego towarzysze u- 
czuli się być pod nom ém niebem i na nieznaney 
„płaszczyznie oceanu ‚ niemający naymnieyszego 
Wyobrażenia o krainie, do którey z obawą utra- 
ly Życia dążyli; w takowym razie potrzeba było 
zapewne rzadkiego skupienia się nadzwyczay- 
nych talentow w jednym człowieku, aby burzli- 
we, lecz słabe umysły towarzyszów, w posłuszeń- 
stwie ku cudzoziemcowi, zupełnie dla nich obce- 
mu, utrzymać. : 
Wielka ich była niespokoyność, gdy porzu= 
szy Gomere w przeciągu dni kilku zwrót igły 
magnesowey widzieli, Kolumbowi należy przy- 
znać tę chwałę , iż pierwszy ten fenomen do- 
strzegł, który się do nie wyjaśnionych jeszcze taje- 
mnie przyrodzenia policza. Zdnmienie jego ofi- 
cerów i innych ludzi okrętowych, dowodzi wi- 
docznie zupełney ich niewiadomości. Niektórzy 
pisarze utrzymują, iż pierwsze postrzeżenie te- 
goż zjawiska, Kabot w 1497 roku uczynił: lecz 
Las Kazas, Herrera, Ferdynand Kolumb i Mu- 
noz, wszyscy jednomyślnie się zgadzają przypisu- 
jąc je Admirałowi, a następujący wyciąg z dzien- 


> ciężarem 
> Nareszcie 
со chwila 
jego towa. 
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nika jego pierwszey podróży pod datą 13 wrze- 
$nia, porównany z pewnóm mieyscem wiadomo- 
ści jego trzeciey podróży, Pan /Vavarele uważa za 
rzecz dostateczną do uznania ważności i prawdy 
zdarzenia. Udało mu się trwogę swych ludzi 
dowcipnie wynalezioném objaśnieniem zaspokoić, 


które jednak nie było dostatecznóm dla jego wła- . 


snego przekonania. Gdy więc czytamy w podo- 
bny sposob cytawane mieysca, wypada zastano- 
wić się, i pierwiastkowo nie z dziennika Kolum- 
ba je wyjęto, lecz z osobnego wyciągu w wyra- 
zach samego Las Kazasa; a jak się to z Munoza hi- 


storyi Nowego-Swiata (Historia del Nuevo Mon- 


do) okazuje, to wyrażenie, i „Admirał powie- 
dział, w wielu razach, nie to, co myślał, lecz do 
czego przekonanie swoich towarzyszów skłonić 
usiłował, oznacza. Las Kazas długie wyjątki te- 
miż Kolumba sławy przywodzi, lecz sie do nich 
zawsze, wyrażona tu uwaga stosuje, a Pan Na- 
varrete w swojey księdze przy tych mieyscach 
cudzysłów kładzie. 

Czwartek dzień 15 września. Kierując nasz 
bieg ku zachodowi dniem i nocą, upłynęlismy 35 
mile , a liczyliśmy mniey trzema lub cztérma; 
wiatr był przeciwny. Na początku nocy posunęła 


się igła nieco ku północno-zachodniey stronie. , 


Poniedziałek dzień 17 wrześ, Dążąc ku za- 
chodowi płynęliśmy dniem inocąi ujechaliśmy 50 
milz okładem,rachowaliśmy zaś tylko 47. Tą razą 
wiatr pomyślny nam sprzyjał; ludzie postrzegali 
często wiele roślin, była to trawa z opoki i falą 
została przypędzona z zachodu, ztąd więc wnie- 
śli, że się znaydują opodal lądu. Pomocnicy do- 
strzegli, 14 igła magnesowa na całą ćwierć posu- 


ee; 


E E 


mela sie ku północno-zachodniey stronie (las agu- 
jas nornes teaban), co. Żeglarzów do wiełkiey 
przywiodło trwogi. Nie w stanie sohie tego wy- 


tłamaczyć, między obawą a nadzieją miotani, stali 
јак wryci, nie mówi 


2 rozświtem poranku zno- 
wu przyszli oglądać kiertnek igły: nie zaniedbali 
należytćm położe- 
‚ 12 gwiazda musiała się po- 
uyrzeli jeszcze więcey, niż 
te zdawały się z rzeki pocho- 
nich malego Żywego raka; Ad- 
mirał powiedział, że to niewątpliwym jest zna- 
kiem blizkosci lądu, ponieważ te się zwykły 
znmaydować nie daley, jak о 80 mil od lądu. Qd 
"Zen, jak wyspy Kanaryyskie opuścili, znaydo- 
wali wodę coraz mniey słoną, powietrze ceraz 
agodnieysze. Wszyscy się tóm ucieszyli, nabrali 
węztwa, ekręty zaś szły w zawody, który nay- 
bystrzey popłynie i ląd naypierwiey odkryje. 
yrzeli wiele tuńczyków i jednego z nich schwy- 
tali ladzie okrętu Nina. Tu powiedział Admirał: 
»Zmakiem to jest blizkości brzegu, przeto mam 
ufność w Bogu, w którego ręku spoczywają na- 
зле losy, iż się nam wkrótce ląd ukaże.” Tego 
poranku mówił, że uyrzał białego ptaka Rabo de 
dunko (Rabo de Junco) zwanego, który nie zwykł 
sypiać па morzu. - 
Niedziela dzień 30 września. W nocy posu- 
nela się igła na ćwierć ku północno-zachodniey 
stronie, a przy świtaniu w jednymże z gwiazdą 
stanęła kierunku, skąd wynika, że gwiazda, jak 
Wiele innych, uległą jest władzy ruchu i igłę do 


właściwego punktu nakłania, Tom I p. 8, 0,15. 

Powszechnie wszyscy mniemają, i Kolumb 
widział się w konieczności łudzenia swoich towa- 
rzyszów, wskazując im fałszywe stopnie i rozmai- 
te, godła hlizkosci lądu. Widziane ptaki nie były 
morskiemi rośliny zdawały się bydź zdarte ze ska- 
ły, ryby zapewne z rzek wyszły, i nigdy nie śmia- 
ły daleko się zapuszczać w głąb oceanu, wiatr 
nawet niekiedy tchnął powiewem ziemney krai- 
ny; każdy zatém środek służył ku temu, aby o- 
chraniać od bojaźni i podsycać lekkowierność nie- 
umiejętnych towarzyszów. Dowodzą tego liczne 
mieysca dziennika, 

Poniedziałek dzień 5 wrześ. Upłynęliśmy mil 
15 stanowiąc mniey liczyć, niżbyśmy drogi odby- 
li, w widoku, aby, jeśli żegluga przeciągła być 
miała, zbyt wielka czasu przewłoka nie ustrasza- 
ła ludzi. 

Środa dzień 15 wrześ. Dążąc dniem i nocą 
posunęliśmy się o mil 25 tylko, ponieważ cisza 
panowała na morzu , zapisano zaś dwadzieścia 
dwie. Około 10 godziny zrana przyleciał pelikan 
na okręt, ku wieczorowi drugi się ukazał: że zaś 
ten gatunek ptaków nie oddala się nad mil 20 od 
lądu,wszyscy więc ludzie okrętowi nowey nabra- 
li odwagi z ożywioną nadzieją. Admirał nie mógł 
przewieśdź na sobie, aby tam i ówdzie nie krążył, 
w przekonaniu, iż na północy i zachodzie musiały 
się niezawodnie wyspy znaydować , (jakoż rze- 
czywiście się znaydowały) i żeśmy pośród nich ĉe- 
glowali ; zawsze atoli było jego życzeniem bieg 
daley prowadzić ku Indyom, (I wistocie Kolumb 
około tego czasu tylko o mil 10 od kilku małych 
wysp pod stopniem 28 lub 29 był oddalony), 
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Sobota dzień 22 wrze&, Zeglujge w kierunku ' 
drogi ku północno-zachodniey stronie przez mil 
Зо, nie widzieliśmy ju£ żadnych roślin. Tu rzekł 
Admirał: „ten wiatr był mi bardzo potrzebny, 
ponieważ moi ludzie zaczęli byli mniemać, że na 
lém morzu wiatry nie dmą wcale ku Hiszpanii, 
za któremiby do oyczyzny powrócić mogli.” 

Niedziela dzień 23 wrześ. Rośliny pływały 
w wielkiey obfitości: znaleziono w nich łupacze, 
* gdy sie morze uspokoito, ludzie szemrzeé pocze- 

^; powiadając, i? okręty zeszły z wödglebi, i że 
Wiatr nigdy nie wróci, coby ich nazad do Hiszpa- 
Jt zaniosł , lecz po małey chwili podńiosło się 
morze bez wiatru z wielkićm ich zadziwieniem, 
'om Lp. 7, 11, 12. 

Środa dzień 10 października. Dążyliśmy ku za- 
chodnio-południowey stronie,upływając па godzi- 
nę po dziesięć, nawet dwanaście, a niekiedy siedm 
Mil morskich;a we dwudziestu cztćrech godzinach 
odbyliśmy drogi na 59 mil franenzkich, licząc 
Przed ludźmi tylko 44. Ci nie mogli dłużey wy- 
trzymać i żalili sie na przeciągłą podróż, lecz Ad- 
mirat, ile mögt ich zachęcał do wytrwałości, dając 
um przytém poznać widok wielkiego zysku, jaki 
mieć mogą. I to wreszcie przydał, że ich skargi by- 
ły daremne, ponieważ do Indyi płyniei póty dążyć 
me przestanie, aż je wynaydzie za Bozką pomocą. 

Czwartek dzień 11 paździer. Zeglowali ku 
zachodnio-południowey stronie, morze pełniey- 
sze było dnia tego, niż w саїеу dotychezasowey 
Podróży, Zielone rośliny unosiły się na wodzie 
koło statków, Ludzie okrętu Pinta uyrzeli trzci- 
nę i kloc drzewa, który wzięty zdawał się być 
żelazem kiedys obity. Z okrętu zaś Nina postrze- 
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żono inne znaki lądu, a między temi była gałąź 
* jagodami. Dwadzieścia siedm mil upłynęli do 
zachodu słońca. Po zachodzie słońca skierowali 
bieg do pierwszey drogi ku zachodowi, upływa- 
jąc w godzinie mil 12, a około drugiey godziny 
ubiegli mil dziewiędziesiąt, to jest 223 mil fran- 
cuzkich, (bo cztóry włoskie na jednę francuzką 
idą). Z okrętu Pinta ląd odkryto i o tém umówio- 
ne hasło ostrzegło Admirała. Brzeg ziemi nasam- 
przód przez maytka, nazwiskiem Rodrigo de Tria- 
ra został uyrzany; Admirał postrzegł około godzi- : 
ny 10 wieczorem światło, lecz tak niewyraźne, 
iż nie mógł twierdzić z przekonaniem, że pocho- 
dziło z lądu; wezwał Piotra Guttiere, szlachet- 
nego człowieka z królewskiego pałacu, który je 
takoż widział. Potem je raz jeszcze lab dwakroć 
widziano, w postaci płomyka pochodni wznoszą- 
ce się i opadające, co zdawało się być niechybnym 
zwiastunem blizkości lądu. Skoro go pozdrowio- 
по wystrzałem, Admirał zachęcał maytków, aby 
naywiększą dawali baczność znaydujący się na 
przedniey części okrętu , obiecując temu , coby 
pierwszy powiedział, iż postrzegł ziemię, dać jed- 
wabną kurtkę, oprócz 10,000 marawedów (ma- 
ravedis) którąto summe Ich Królewska Mość za to 
przeznaczyła. Około 2giey godziny po północy 
byli przed obliczem lądu odległego od nich o 2 
francuzkie mile. Wszystkie Żagle aż do naygłów- 
nieyszego zostały zwinięte , gdzie spoczęli do 
piątku, a potóm dosiegli wysp Lukayskich, które 
Guanahani nazwali. Tom I p: 18, 20. 

Wielka zachodzi wątpliwość względem wy- 
SPY naprzód przez Kolumba odkrytey. Dał jey 


. 


imie San Salyador, co powszechnie przyjetem zo- 
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stało, i tato właśnie pierwsza byé musiała, która 
dotychczas podobnież się nazywa. Ponieważ zaś 
położenie tey wyspy nie zupełnie przypada na 
kierunku drogi Admirała, i nie podług opisania, 
wnosi Munoz, iż wyspa Watling jest prawdziwą 
Guanahani. Kolumb od Guanahani ciągle ku za- 
chodowi żeglując, koleynym wysep łańcuchem, 
minąwszy Nige przybył do Kuby. San Salva- 
dor zaś względem Nige w północney leży stro- 
nie; nadto wielka mielizna Bahamska i długie pa- 
smo Cayos de la Cadena znaydujące się pomiędzy 
Kubą a San Salvador zdają się bydź waznemi 
przeszkodami, aby.podobny przejazd miał miey- 
sce. Lecz jeśli z Nige wstecz jego drogę popro- 
Wadzimy , jak on ją bardzo dokładnie opisuje, 
gruntownieyszego nabierzem przekonania , "3 
Guanabani nie inną jest wyspą, jak tylko tą, która 
teraz pod imieniem San Salvador jest znana. Przy- 
dać do tego, Ze samo opisanie wysep naydokła- 
dniey się z tym wnioskiem zgadza aż do wielkiego 
Morza, które się pomiędzy nićmi znayduje. Та o- 
koliczność nie jest zbyt ważna, nieobojętną jest 
wszakże wiadomość, jaka cząstka Ameryki nay- 
pierwiey się oczom europeyczyków ukazała. 
i W dalszym ciągu dziennika, nie rzadko daje 
się widzieć wpływ zdań, które Kolumb z po- 
dróży Marka Polo i ze sławnego listu Pawła T'o- 
skanelli zasięgnął. Indye tylko jedynie były ce- 
lem jego drogi, do którego ustawnie źmierzał. 
hociaż go pojęcie, jakie miał o prawdziwym 
kształcie ziemskiey kuli, nie myliło, i lubo stąd 
trafne wyciągał wnioski, atoli nieokreślone i bar- 
dzo niepewne tylko miał wyobrażenie o rzeczy- 
wislem Indyy położeniu. Po odkryciu Guanaha- 


ni zadawane dzikim ру!аша wiod!y go nieod- 
miennie do Chin lub Cypango, lub też innych od- 
dalonych Azyi krajów, dokąd on co chwila spo- 
dziewał się przybydz. W kilka lat potém (1502) 
mówi on w jednym liście do Papieża „Ta wy- 
spa w Tarsis jest Cethia, jest Ophir, jest Ophatz 
i Cipango, a my Hispaniola nazwaliśmy.” Colle- 
ction Tom П, р. 280), Tey myśli odpowiadające 
inieysca znaydują się w jego dzienniku. 
Piątek dzień 20 październ. Zeglowat do Ku- 
by, ponieważ podług znaków, jakie ma Indya- 
nie o jey wielkości dali, tudzież ze złota i pereł 
łam znalezionych, miał ją za samę Cypango, 
Czwartek dzień 50 paździer, Mówił, iż sie 
mu przygotować należy 1542 do wielkiego Chana, 
kióry tam zapewne, lub w mieście Kathay, nale- 
Zacym do niego, musi się znaydować, w mieście 
bardzo wielkiem, jak mu otém przed odjazdem 
z Hiszpanii powiadano, pet 
Opuszezamy pozostałe części dziennika, w 
których Admirał o swoich odkryciach na wy- 
spach opowiada, przy tem postać i płody kraju, a 
nakoniec włosność i przymioty mieszkańców o> 
pisuje, Krölewstwo rośliane pod zwrólnikiem, za 
każdym krokiem budziło jego podziwienie; lago- 
dna jasność powietrzokręgu w tey krainie, kli- 
ma, lud, skarby Królestw roślinnego i kopalnego, 
słowem wszystko, co tylko jego spotykało oko, u- 
nosiio go do zachwycenia, Panowanie Nautry i 
do owych się okolic rozciągą, lecz jakże wszyst 
ko zmienione! Na umyśle Kolumba nic tak sil- 
nego nie zdziałało wrażenia, jak wyborny, go- 
dzien szacunku, charakter mieszkańców: w Lag. 
dym ich opisie długo czynionym maluje się upo- 
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dobanie, jakie w mówieniu, przeciągłóm niekie- 
dy, o tych ludach znaydował. Spokoyni między so- 
bą, nienzbrojeni, spokoynym rzemiósłem uprawy. 
roli zajęci, niczego się nie lękali, oprócz wylado- 
wania bydlęcych Karaibów. Oni przyjęli hiszpa- 
nów z nieudanem zaufaniem, jako wyższe istoty, 
które ich uszczęśliwić i naaczyć miały. Jakże o- 
krótnego w poźnieyszym czasie doznali zawodu 
nadziei, jak prędko pod panowaniem swych ob- 
cych panów zniszczeni! 4. O. 
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OGÓLNE PORÓWNANIE WYPADKÓW, ZASZŁYCH W GIĄGU 
LAT PIĘCIU. 


TER ЭМ 
Lac 


Ubytek ludnosei. 1825 | 1824 | 1829 | 1626 | 1827 
Zmarlo niespodzianą z L 

śmiercią . « . . | 12,146] 12,542| 15,565] 12,929 14,025 
Zabóystw. .-. . . 1,099] 1,287] 1,110] 1,099| 1,226 


Samoboystw. . . . 986) 1,0609! 1,066] ` opp 1,176 


Ogołem . | 14,253] 14,898 19,559] 14,990 17,227 
„ 195 


Rozmaite wydarzenia. 


Napadów irozbojów . 


154) зо) 189 
Poymano przestępców, 


zbiegów i włoczęgów. 2,756 2,491) 2,951 3,190 2,759 
Umknęło z pod straży. 50 89 51 5 27 
Znaleziono podrzutków. 25 22 16 Y "n 

veci potworami na 
świat wydanych. , 14 7 4 e? x 
Tof Y. | 

° Zgorzato. | 

Košciolów i klasztorów. ба| ái 35 Ge = 
4 
4 


omów po miastach . 1,524] 804) 2,142] 1,240] 1,976 
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.1025 | 1824 | 1825 | 1826 _1827 
Dworów po wsiach . | 25,681 15,555) 15,406) 25 j,607| 24 4,575 
Magazynów zbożowych. ч i 18 10 28 
Młynów 6x dA 57 57 57 57 DA 
Zakładów gorzelni i i fa- Ç 


bEYE у 147 55 ба 65] 99 
Zboża . . .czetwier.| 28 ‚879 29,690 41,567| 54 380] 20,505 
Pieniędzy. . . .rub. gr ;481| 4,09% 9,820! 25,880 17,921 
Wodki. . . wiader 4,990 ER 7,765) 4,159] 2,050 
Soli. . . . . pudów| 1,180 3 60 — 2,165 
Bydła . . « . sztuk| 1 5525! 2,162] 2,569! 1,305] 2 ‚57 
Siana . . . . pudowlızı.n6o 73, 550| 6,150121, ‚160434 ‚950 
Lasu. . 4 . dziesięcin 10,724| 10,212 "124 5, 528 4,085 


‚Ar 2,581) 2,595) 2,0916) 5,295 
96| ` 8» 98 120 193 
220 95 110 291 166 


Z nieostróżności . . 
— podpalenia . . 
== piorunu ^. . . 


Po£arów wydarzylo sie: | 
2 


Grad: 


Wyniszezyt zboża . dz.]127,076|148,631 171, КЛЕТ 479] 94,278 
czetwier.| 58,599 36,098 21,051 62,378, 15,275 


Zalewy i burze; ; 
195 654 $21 


Zniszezyly domow . 6 453 
/ 88 97 180 


Różnych statków . 177 
Przepadto zboża . czet, 1.909 7994] 1,196]  102| 2,500 
Siana zatonęło. . pud.|125,y40| 67 io] 250 „dań 65,000) 350 
Soli potonęło . . ä 7,272 49,78 o| ж `596 1,500 


Bydia zyinęło . + szluk.| 24 ,664 2,114 E 420| 9,085 


Szarańcza i robactwo: 


Zmiszczyły zboża. dzie. 9| 10,109 éi : 1,435 


Pomorek bydlęcy: 
Kon, 19,263] 10,560| 84,092| 133797 10,706 
Hogacizny . . . 22 387 25 881 219,627| 54,168 39,586 
Oriec w SZ, 2 e 5, ,928|009,040| 11 013 599 


ł 
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Wyciąg z przysłanych do Nayświętszego Rządzące- 
go Synodu za rok 1826 zbiorów ych wiadomości, ile w 
tym roku w Imreryum Rossyyskićm było par zaślubio- 
nych, ile się narodziło i umarło płei obojey, bez wyjąt- 
ku stanu ludzi, wyznających wiarę Greko-Rossyyską. 


í bh.x6 28-4; 


5 

Nazwanıe Dreexzrı. | Es S|N = s 

S mo = ro ° 

SĘ m. m. EB. ‚ек. Ss. 

2=135 e |a| w 

FE | Fe x * © E 

GE N — 5 e 
Rim —— Pr@”—J 
Kijowska. . . . s 12,221, 51,065| 29.978, 24,955| 25,175 
owgorodzka . . . 9.912, 16,501] 15,279! 10,652] 10,005 


10,691] 27,696 25,608] 20,630! 19,791 
5,464 15,425) 12,6221 14,061 9,649 
17,214] 42,124| 37,054| 28,442! 20,504 
5,841] 7,3235) 7,052] 6,6%7| 5,615 


oskiewska . 
St. Petersburska 
azaüska. . . 
Astrachańska . 
obolska . . . 
. 18,390! 15,410| 15,691 
. i1,618| 8,802) 9,887 


Jarosławska . 


7,925] 19,125 
skowska. . 


6,689| 15,494 


€ eee Aw WE 4.4 la e 


iazańska. . + | 21,211] 26,446 25,968| 13,287] 19,510 
Twerska . . . « | 12,192| 25,7 2| 24,241| 20,103) 20,044 
Ekaterynosławska « | 17,104] 51,151 29,057| 22,507| 20,609 
Mohilewska . ? 2 5,960; 11,418; 10,295 9,253) 8,532 
Czernihowska . „ | 4,675 29,499] 27,810 So 521) 50,729 
et RE 2,764] 2,054] 4,574 3,057 2,948 
odolska .:. . . . | 10,297 25,028] 22,978| 17,554) 17,587 

чен bns 8,471| 16,541] 15,568| 10,080) 8,770 
g Bake NE 8,778] 17,659| 14,567) 10,265) 10,178 
Ka emsa er 2 25,595] 25,725] 29,727) 18,793 
оа Er 9,906| 24,513] 22,664 R: Gr 
Wi; + + e | 14,665] 37,097| 55,080] 22,845) 25,581 

odzimierska . . | 10,419] 23,045) 20,555] 16,750) 16,582 
dee SE 7,047 HR Ca di. goss 

u SE Dar E 10,100! 25,516) 20,79 »299| 15,29 
Хака bte 15,679] 32,761] 50774 24,756 RE 

'changielska . „ . 1,885] 4,223, 4,045, 3,000; 2,455 
kawaka a: Еа 20279] 48,817| 45,07 24,585 25,600 

rócz miasta 

Jakutska z je i 

go powia- 
tem 017, SE 4,689, 11,501) 10,5491 7,001) 6,294 
ostromska . . . , 8,022] 16,820| 14,984| 10,194| 10,694 
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| Narodzonych.| Umarłych. 


"d 

Nazwanıe Dyxczzvr. CR | rj > 

} BN mo CH кеб. S 

=» p ©, oe Ln 

= a = z < 5 pr 
Tambowska . . * | 14,078| 56,623] 52,192| 20,584 "19,717 
Orłowska. *.... 7. [213,341 54,719| 52,561] 20,522 24,081 
Poltawska.. oa Ux 10,242| 56,107 54,009| 32,666! 33.235 
ee Mar З 15,826) 50,089! 28,665 21,584| 20,075 
Penzeüska . . D 19,519) 44,042! 40,537 24,457| 23,476 
Słobodzko Ukraińska. 15,755) 50,464] 29,096 24,807 23.852 
Wołyńsko-Zytomirska. 8,6561 20,501 18,812 17,852! 18,05% 


Orenburska - . . . nie nadesłano wiadomości, 
W Gruzyi i Imeretyi. 1,224 9711] 2,945] 1,770! 1.464 
W Wiedniu przy Missyi 
Rossyyskiey . . . = ili A riders, 
Przy Missyi Londyń- 
MM ру ын RE]. > PAŁ A 
Ogół . . [584,787 857,40, 707,504 6067883507 786 
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Obojey płci narodzonych 1,645,023. 
zmarłych 1,194,657. 

Zatém liczba narodzonych przewyż- 
sza liczbę zmarłych 450,586. 
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RZECZY SPÓŁCZEŚNE. 


Pisma publiczne w swoim czasie doniosły o szcze- 
gółach pamiętnego wypadku ‚ bitwy pod Nawarynem, 
dnia 21 listopada n. s. zdarzoney. Plan jey przydaje- 
my dla czytelników Dziennika Wileńskiego, aby w pi- 
śmie tóm zachować pamięć, dnia tak sławnego dla eskadr 
połączonych Rossyyskiey, Angielskiey i Francuzkiey, 
pod dowództwem admirałów, Hrabiego Heydena, Go- 
dringtona i Rigny. 


